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Francja likwiduje
przemysł lotniczy i samochodowy
P a r y ż  (PAP). Związek Zawodowy Metalowców we 

Francji wydal komunikat, w którym stwierdza, że rząd 
francuski spełniając warunki planu Marshalla, zmierza do 
likwidacji szeregu gałęzi przemysłu metalurgicznego kra­
ju. Ta akcja rządu francuskiego została podyktowana 
przez monopolistów amerykańskich, którzy dbają przede 
wszystkim o rozwój przemysłu Zagłębia Ruhry, przeka­
zanego przemysłowcom hitlerowskim.

W  pierwszym rzędzie ma zo.
>tać zlikwidowany przemysł lot.

niczy. W  swoim piśmie z dnia 5 
grudnia 1948 r. podsekretarz sta-

Wyrazy wdzięczności i podziwu
dla prof. Joliot-Curie

Paryż. (PAP) Organizacje bojow­
ników  wolności we F rancji skiero­
wała na ręce prof. Joliot-Curie 
depeszę ze słowami wdzięczności i 
podziwu w  związku z sukcesem pro-

Ambasador Jugosławii
cc/ Affosf(i»fe

Moskwa (PAP). Przewodniczą­
cy P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR S zw em ik p rz y ją ł ambasa­
dora Jugos ław ii w  ZSRR M razo- 
wicza, k tó ry  z łożył m u swe lis ty  
uw ierzyte ln ia jące.

Dymisja dyrektora 
banku w Anglii

Londyn. (PAP.) Dyrektor Banku 
A ng lii Georg Gibson podał się do 
dym isji w związku z ujawnieniem 
afery łapówkowej, w którą poza 
nim zamieszanych jest k ilku  w y­
bitnych przedstawicie! i świata po li­
tycznego W ie lk ie j. B rytan ii. Afera 
ta, której głównym ,, bohaterem“ 
jest znany finansista Stanley, ba­
dana jest obecnie przez specjalny 
trybunał parlamentu brytyjskiego.

Gibson był poprzednio przewodni­
czącym rady generalnej kongresu 
bryty jsk ich Trade-Unionów. j

Robotnicy
australijscy

bojkotują Holandię
Londyn. (PAP) K o m ite t w yko ­

nawczy Federacji Z w iązków  Za­
w odowych R obotn ików  P orto­
w ych  w  A u s tr ii og łosił bo jko t 
S tatków odp ływ ających do ho len­
derskich In d ii Wschodnich.

A u s tra lijs cy  robo tn icy  p o rto w i 
nie będą ładować sta tków , w iozą­
cych tow a ry  dla w ładz ho lender­
sk ich  i  f irm  hand low ych w  Ind o ­
nezji. Zw iązek m arynarzy austra­
li js k ic h  podał do wiadomości, że 
jego członkow ie nie będą obsługi­
wać sta tków  ho lenderskich w  por­
tach austra lijsk ich .

fesora francuskiego w dziedzinie 
badań energii atomowej.

Depesze, nawiązując do pokazu 
urządzeń stosu atomowego licznym 
przedstawicielom prasy, stwierdza 
„dz ięk i pańskiemu osiągnięciu od­
była się w oczach wszystkich de­
monstracja jaktu, że nie ma już 
tajemnicy energii atomowej“ .

Paryż. (PAP.) W związku z uru­
chomieniem pierwszego stosu ato­
mowego we Francji, na ręce prof. 
Joliot-Curie napływają w dalszym 
ciągu depesze gratulacyjne. Gratu­
lacje nadeszły m. in. od P artii Ko­
munistycznej, rady gospodarczej i 
organizacji demokratycznych okrę­
gu paryskiego.

B iuro CGT wystosowało do prof. 
Joliot-Curie pismo, w którym  w y­
raża głęboki podziw francuskich 
mas pracujących dla wspaniałego 
sukcesu w dziedzinie energii ato­
mowej. B iuro daje wyraz swemu 
przekonaniu, że dzieło uczonego 
francuskiego służyć będzie sprawie 
pokoju i postępu.

przed sezonem
Wrocław  (PAP). Na nadchodzący 

obecnie sezon zimowy odremonto­
wano w Karpaczu 350 domów w y­
poczynkowych oraz przeprowadzo­
no szereg innych prac. M. in. zain­
stalowano nowe la tarn ie  na ulicach 
uzdrowiska.

Na najbliższy turnus zimowy 
przybyć ma do Karpacza i Kowar 
pierwsza grupa wczasowiczów, z ło­
żona z chłopów dolnośląskich.

nu zaproponował przygotowanie 
p lanu koncen trac ji lo tn iczych za­
kładów  przem ysłowych. Jest to 
równoznaczne z redukc ją  10 ty ­
sięcy robotn ików , pracujących w  
4 zakładach budowy samolotów. 
Poza wzrostem  bezrobocia kon­
centracja jest wstępem do ca łko­
w ite j lik w id a c ji francuskiego 
przem ysłu lotniczego. L ikw id a c ja  
ta, s tw ierdza kom unikat, została 
przew idziana podczas rozm ów 
londyńskich.

Przem ysł lo tn iczy n ie  jest je .  
dyny, w  którego godzi p lan  M a r­
sha lla  —  zaznacza kom unikat. — 
To samo dotyczy zakładów, p ro ­
duku jących  samochody ciężaro­
we, ja k  np.: C itroen, Renault, 
Berliez. U n ieruchom ienie tych za 
kładów  leży w  interesie am ery­
kańskiego przem ysłu samochodo­
wego, im portu jącego już  od d łuż­
szego czasu swoje w yroby  do 
F ranc ji.

Na zakończenie Zw iązek Zawo­
dowy M etalow ców  w zyw a robot­
n ików  do tw orzen ia  kom ite tów  
obrony przem ysłu rodzimego, k tó ­

rych  zadaniem jest przeciwstaw ię 
nie się planom  lik w id a c ji prze­
m ysłu francuskiego.

Skandaliczne afery
fińskiego

ministra-srekulanta
Moskwa. (PAP.) Agencja TASS 

donosi z Helsinek, że na posiedze­
niu parlamentu fińskiego wygłosiła 
przemówienie posłanka Demokra­
tycznego Związku Narodu Fińskie­
go — K ilp i, przypominając liczne 
afery finansowe i spekulacje, w 
które zamieszany jest obecny m in i­
ster spraw wewnętrznych — Simo­
nen.

W związku z doniesieniami praso­
wym i na ten temat i zagadkowo- 
ścią. jaka otacza tę spekulację — 
społeczeństwo oczekiwało odpowie­
dnich wyjaśnień ze strony rządu 
lub samego, m inistra Simonena. 
Tymczasem rząd zachowuje całko­
w ite milczenie wokół tych afer.

Posłanka K ilp i wyliczyła szereg 
skandalicznych afer, m. in. nielegal­
nego handlu samochodami, w które 
bezpośrednio zamieszany b y ł m in i­
ster spraw wewnętrznych. Zdaniem 
K ilp i, przebieg śledztwa dostatecz­
nie skompromitował m inistra Simo­
nena, ażeby zrezygnował ze swego

Na w ystaw ie  darów  nadesłanych do W arszawy dla  uczczenia 
Kongresu Zjednoczeniowego, w  y różn ia ly  się artystyczne w y ro . 
by wykonane przez rob o tn ików  hu t śląskich z węgla i  m etalu.

Pot. Cz. Datka

Szczecin walczy
z alkoholizmem

Szczecin (PAP). Na posiedzeniu 
M ie jsk ie j Rady Narodowej w  
Szczecinie zapadła uchwała, za­
kazująca sprzedaży napo jów  a l- , - - -
koholow ych w  dniach w yp ła t, t j.  stanowiska. Najbliższym wspołpra-
w  p ią tk i, soboty oraz 30, 31 i  
pierwszego każdego miesiąca. Po­
wzięcie te j uchw ały pow itano z 
dużym  zadowoleniem.

cewnikiem w . tych spekulacjach 
okazał się przyjaciel Simonena — 
Aho, wmieszany w sprawę nielegal­
nego magazynowania broni.

Pierścień wokół Tien-Tsinu
zacieśnia się coraz bardziej

L o n d y n  (PAP). K om un ika t 
urzędowy w ładz nank ińsk ich  po­
tw ierdza, u tra tę  Kałganu, osta t. 
niego p u nk tu  oparcia K u o m in ta n . 
gu w  Chinach północnych, zaję­
tego przez w o jska  ludow e w  p ią ­
tek. W szystkie fa b ry k i Kałganu 
oraz sk łady m ateria łowe przeszły 
w  ręce w o jsk  ludow ych w  stanie 
nieuszkodzonym.

Pierścień w o jsk  ludow ych w o­
kó ł T ien -Ts inu  zacieśnia się co­
raz bardziej. Ostatnio za ję ły  one 
lo tn isko  położone na p rzedm ie , 
ściach T ien-Tsinu .

Agencja prasowa C h in  demo­
kra tycznych  donosi, że w  ciągu 
listopada 1948 r. w o jska ludowe 
w yz w o liły  109 miast. W tym  sa- 
sym czasie arm ie kuom m tan- 
gowsfcie s tra c iły  400 tys. żo łn ie­
rzy, w, tym  62 tys. zabitych. Po­
nad 140 tys. żo łn ierzy wzięto do

»Nie p o tra fili inpkorzgstać naszej pom ocjj«...

Amerykanie niezadowoleni
z działalności Force O u v riè re

Bruksela (PAP). Brukselski dzień 
n ik  „F ron t“  powołując się na m ia­
rodajne źródło tw ierdzi, że amba­
sador Stanów Zjednoczonych we 
Francji Jefferson Coffery w roz­
mowie z Leonem Jouhsux i z inny 
m i kierownikam i Force Ouvrière 
dał wyraz swojemu głębokiemu roz

Regularne bitwy w południowej Korei
Władze tłumią powstanie terrorem

Moskwa (PAP). Jak donosi 
agencja TASS, w  Korei południo­
wej trw ają w dalszym ciągu w al­
ki powstańców. W  prowincji Den- 
Ia oddział powstańców zaatako. 
wal gubernatora tej prowincji, 
który w  otoczeniu silnej eskorty 
jechał z Kwandi do Sunczon. Z a .

—  Ja, proszę ciebie, ostro wystąpiłem w  święta przeciw p ijań­
stwu.

— ' Gdy" w^nocnym lokalu nie znalazłem już dla siebie miejsca 

!»ray barze! (G w idon M ik laszew ski)
m

bitych zostało 9 policjantów, w ie­
lu z eskorty zostało rannych, 
wśród nich szef policji prowincji 
Denla.
Regularna bitwa została stoczona 

przez partyzantów z odziałem po­
licji. P artyzanci zdobyli gmach po 
l ic j i  w  mieście pow ia tow ym  i  wzię 
l i  k ilk u  po lic jan tó w  do n iew o li. 
W inne j m iejscowości powstańcy 
zw o ln ili z w ięzienia p a trio tó w  ko ­
reańskich, aresztowanych przez 
w ładze rządu m arionetkow ego po­
łudn iow e j K ore i.

Władze południowej Korei sta. 
ra ją się stłumić powstanie przy 
pomocy terroru. W  jednym tylko  
mieście Kw andi zostało rozstrze­
lanych 40 osób.

czarowaniu z powodu rozszerzają­
cych się wciąż wpływów CGT na 
masy pracujące.

Ambasador w yraził również n ie­
zadowolenie, że Force Ouvrière nie 
potrafiła wykorzystać „należycie“  
pomocy finansowej, jaką otrzymała 
od Am eryki.

M iarodajne kole Waszyngtonu są 
zdania, że k ierownictwo Force Ouv­
riè re nie potra fiło  wykonać zadań, 
jakie  stanęły przed nim, nie przed 
stawiając atrakcyjnej s iły  dla ro­
botników, którzy w przytłaczającej 
większości pozostali w ie rn i CGT.

Coffery zaznaczył również, że na 
wet te rozłamowe związki zawodo­
we, które pozostają pod wpływam i 
Force Ouvrière, mają zamiar po­
rzucić szeregi tej organizacji. A m ­
basador amerykański podkreślił, że 
członkowie związków zawodowych 
Force Ouvrière poddają krytyce 
działalność swoich przywódców.

Leon Jonhaux, starając się uspra 
w iediiw ić słabość Force Ouvrière, 
w yraził żal, że przywódcy socjali­
styczni, będący w  rządzie, przyczy 
n ia ją  się jedynie do osłabienia au­
torytetu Force Ouvrière, Poza tym  
Jonhaux skarżył się, że w  czasie 
ostatnich stra jków  delegaci amery 
kańscy, którzy przebywali we Frań

cji, dawali mu instrukcje sprzecz­
ne ze sobą. Jouhaux zwrócił się do 
ambasadora z prośbą, ażeby na 
przyszłość przeznaczyć jednego ty l 
ko  delegata amerykańskiego, k tó ­
ryby utrzym ywał kontakt z Force 
Ouvrière.

n iew oli. 15 tys. żo łn ierzy w o jsk  
kuom in tangow skich przeszło na 
stronę w o jsk  ludow ych w  pe łnym  
uzbrojeniu. Zdobyto rów nież w ie ­
le sprzętu wojennego, m. in . 1.700 
dział.

Rozgłośnia Ch in Ludow ych  po­
dała nazw iska 47 przyw ódców  
Kuom in tangu, oskarżonych o 
zbrodnie przeciw ko ludzkości i o 
przestępstwa wojenne. Na czele 
te j lis ty  f ig u ru je  Czang-Kai-Szek.

25 aptek państwowych
powstaje na Wybrzeżu

Gdańsk (PAP). Wojewódzki w y­
dział zdrowia w  Gdańsku organizu 
je  25 aptek państwowych na W y­
brzeżu. W Gdańsku powstanie 7 
aptek, rozmieszczonych we wszyst­
kich dzielnicach miasta.

Ponadto apteki państwowe pow­
staną w każdym mieście powiato­
wym oraz w miastach wydzielo­
nych. Apteki te będą zaopatrywały 
ludzi pracy w 'le k i po najniższych 
cenach.

Większość aptek rozpocznie już 
pracę w pierwszych dniach stycz­
nia 1949 r.

Remont zagranicznych statków 
w polskich stoczniach

T rz y  w y ro k i ś m ie rc i
za zbrojne napady rabunkowe

P o z n a ń  (PAP). W ojskow y
Sąd Rejonowy w Poznaniu na 
sesji wyjazdowej w  Swarzędzu 
ogłosił w yrok w  sprawie 8 człon.

Kanada
uznaje Izraela

Ottawa. M in ister spraw zagra 
możnych rządu kanadyjskiego Le­
ster Pearson oświadczył, że Kana­
da uznała ofic ja ln ie  tymczasowy 

państwa Izraela.

Gdańsk (PAP). Stocznia gdyń­
ska zapełniona jest ostatnio ob­
cym i sta tkam i, poddawanym i 
m nie jszym  i  w iększym  rem on­
tom. Obecnie na stoczni stoi 11 
zagranicznych statków , w  tym  4 
norweskie, 3 szwedzkie i  po je d ­
nym  angielskim , duńskim , ho len­
derskim  i  radzieckim .

Na większości jednostek prze­
prowadza się prace e lektro tech­
niczne, rem onty  w in d  i pomp, na 
s ta tku  zaś norw eskim  „N ils  S tu- 
re “  stocznia gdyńska dokonuje 
w yprostow ania  pogiętego na sku­
tek a w a rii nadburcia.

Również stocznia północna prze

•prowadza prace rem ontowe ob­
cych jednostek. Obecnie w  stocz­
n i te j czeka na napraw y 5 obcych 
statków , 3 s ta tk i szwedzkie, 1 
grecki i  1 fiń sk i.

ków bandy rabunkowej, grasują­
cej na terenie po w. poznańskiego.

Oskarżeni Mieczysław Musiał, 
Henryk Jakubowski i Teodor Ry- 
barczyk, skazani zostali za doko. 
nanie siedmiu napadów rabunko­
wych z bronią w  ręku na karę 
śmierci, utratę praw  obywatel­
skich i przepadek mienia. Oskar­
żony Benedykt Klupa, skazany 
został na 10 lat, a  oskarżony Ja­
kub Cukierman na 5 lat więzie­
nia.

Dalszych oskarżonych: Lucję 
Świder, Rułh Scholzel i  Evyę Si­
wiec Sąd muewuyńl.

C h o r o b a
M a r s h a B B a

przed łuża  się
Londyn (PAP). Agencja Reute­

ra  donosi z W aszyngtonu, że zda­
niem  lekarzy sekretarz stanu Ge- 
orge M arsh a ll jeszcze przez d łuż­
szy czas nie będzie m ógł w sku tek 
złego stanu zdrow ia  pe łn ić swych 
obow iązków.

Jak  w iadom o M arsh a ll m usia ł 
się poddać ostatn io operacji ne­
rek. P rawdopodobnie up łyn ie  k i l ­
ka  m iesięcy, zanim  pow róci on 
ca łkow ic ie  do zdrow ia.

W kołach rządow ych W aszyng­
tonu stw ierdza ją, że przez cały 
czas choroby M arsha lla  obow iązki 
sekretarza stanu będzie pe łn ił w i-  
c e n łiiiis ts r R obert Rove.tt,

Krzyże Zasługi
za liczne potomstwo

Poznań (PAP). W obecności 
przedstaw ic ie li w ładz, p a r t i i i 
m iejscowego społeczeństwa, od­
by ło  się w  Środzie odznaczenie 
K rzyżam i Zasług i m atek, k tó re  
w ychow a ły  liczne po tom stwo i  
m ałżonków  za 50_letnie wspólne 
pożycie.

Z łote K rzyże Zasług i o trzym a li: 
M a ria  i W aw rzyn iec Kon ieczny 
z Łękna, Petronela i  W ojciech 
Now akow ie z P ławca oraz A gn ie ­
szka Banaszak, m atka  14 dzieci. 
Ponadto wręczono 11 m atkom  
S rebrne K rzyże Zasługi.

uj G rec ji
Rzym  (PAP). Radiostacja W o l­

nej G re c ji donosi, że a rty le r ia  
w o jsk  dem okra tycznych ostrzela­
ła  um ocnione stanow iska w o jsk  
m onarch istycznych na przedm ie­
ściach Salonik.

W  zachodniej M acedonii oddzia 
ły  dem okratyczne zaatakow ały 
pozycje w o js k  ateńskich w  m ie­
ście Edessi.
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W  r a d o s n y m  n a s t r o ju
obchodziła Polska święta Bożego Narodzenia

Zwiększony wyzysk robotnika
Wzrost dochodów koncernów amerykańskich

W arszawa (PAP). W  d n iu  W i­
g ilii ,  ju ż  od wczesnych godzin 
rannych  w  sklepach panow ał oży­
w io n y  ruch . N a jw iększym  powo­
dzeniem  cieszyły się sklepy PCH, 
w  k tó ry c h  g łów n ie kupow ano sło 
dycze i  w ina , spółdzielcze sk lepy 
mięsne, k tó re  zosta ły bogato zao­
patrzone we w szelk ie ga tunk i w ę­
d lin , mięsa oraz d ro b iu  i  dziczy­
zny.

W  sklepach C e n tra li R ybne j 
panow ał w  d n iu  w ig il i jn y m  oży­
w iony  ruch . N a jw iększym  pow o­
dzeniem cieszyły siię karp ie , szczu 
paki, sandacze i śledzie, t ra f ia l i 
się rów nież am atorzy dorsza. Za­
pasy ry b  b y ły  zupełnie w ys ta r­
czające dla  zaspokojenia potrzeb 
sto licy.

W Powszechnych Domach To­
w a row ych  na jw ięce j nabyw ców  
zna jdow a ły  zabaw ki, sza lik i, rę ­
kaw iczk i, b ie lizna oraz e kw ip u ­
nek sportowy.

Awans społeczny 
robotników rolnych
Szczecin (PAP). W  m a ją tkach  

Państw. N ieruchom ości Z iem skich 
na Pom orzu Szczecińskim  17 ro ­
b o tn ik ó w  ro ln ych  awansowało 
osta tn io  na rządców, a 60 —  na 
m agazynierów. Robotn icy aw an­
sow a li za zasługi położone p rzy  
odbudow ie państw ow ych gospo­
da rs tw  ro lnych  na Pom orzu Szcze 
elńskim.

Mowę czasopismo
socjalistyczne w Hamburgu

BERLIN. (PAP) Jak donosi agen­
cja ADN, by ły  m in ister ro ln ictwa 
Szlezwigu-Holsztynu, socjaldem o­
krata E rich A rp  oświadczył, że grupa 
socjal-demokratów zamierza wyda­
wać w  Hamburgu ncwe czasopismo 
socjalistyczne. Zadaniem tego czaso­
pisma będzie przeciwstaw ieni' się 
próbom zniekształcenia lub usunię­
cia z programu SPD nauki Karola 
Marksa.

W związku z pogłoskami, krążą­
cym i w  Bonn, że SPD zamiesza w y ­
kluczyć jego i jego przyjació ł z par­
t ii,  A rp  oświadczył, że został zmu­
szony do zrezygnowania ze stano­
wiska m in istra rolnictwa, gdyż do­
magał się przeprowadzenia radykal­
nej re form y rolne j.

S ep a ra ty s tyc zn a  R a d a  
K o n tro li  w N iem czech?

Londyn. (PAP) B e rliń s k i ko ­
respondent dz ienn ika  „D a iiy  T e - 
legraph and M orn ing  Post“  do­
nosi, że w  ślad za utw orzen iem  
odrębnej kom endantu ry  sojuszni­
czej dla zachodnich sektorów  
B e rlina , trz y  m ocarstw a zacho­
dn ie zam ierzają powołać do życia 
separatystyczną radę k o n tro li w  
Niemczech.

wyginał konkurs
skoków na Krokwi
Z a k o p a n e .  W  drugi dzień 

Świąt odbył się w Zakopanem kon 
kurs skoków, zorganizowany 
przez drugi Podhalański Okręg 
Narciarski. Konkurs wzbudził du­
że zainteresowanie bawiących w  
Zakopanem gości. W arunki śnież­
ne były ciężkie, gdyż śnieg był tę­
py i nie pozwalał na rozwinięcie 
dużej szybkości przy rozbiegu. 
Konkurs, do którego stanęło 28 
zawodników, był właściwie pierw  
szym treningiem naszych skocz­
ków.

W yniki były następujące: 1) 
Krzeptowski Daniel (SNBTT) sko­
ki 51 i 54 m, nota 219,2, 2) K ula  
Jan —  48 i 53,5 m, nota 214,6, 3) 
Gąsienica-Józkowy (H K N ) 50 i 
56 m, nota 201,8, 4) Hoły K azi­
mierz (Wisła) 48 i 53 m, nota 197, 
5) Gąsienica-Samek, 6) Dziedzic 
Stefan, 7) Klamerus Jan, 8) Kozak 
Tadeusz, 9) Karpiel, 10) Szuber 
Jerzy.

W  konkurencji juniorów w ynik i 
były następujące: 1) Zarzycki Jan 
(SNPTT) 44 i 43 m, nota 186,2, 2) 
Daniel Andrzej —  44 1 47 m, nota 
184,3, 3) W aw rytko Zdzisław.

Katowice (w) W  okresie Ś w ią t 
rozegrano na Ś ląsku zaledw ie trzy  
mecze hokejowe. W p ierw szym  
spo tkan iu  W KS W yry przegrał z 
G ZK K S  Mysłowice w  stosunku 
4:2 (1:1, 1:1, 2:0). W y n ik  ten d ru ­
żyna W y r uważać może za zupe ł-

Po zapadnięciu zm roku  w  k i l ­
kunas tu  punktach  m iasta zapło­
nę ły  lam py, na p iękn ie  p rzys tro ­
jonych  choinkach.

O koło godz. 18 ruch  zam arł — 
w arszaw iacy zasied li do spożywa­
nia  tra d ycy jn e j w ieczerzy .w ig i­
li jn e j.

W ygląd u lic  s to licy  zm ien ił się 
zupełnie pierwszego dn ia  św iąt. 
N ie w y ru szy ły  do m iasta tra m ­
w aje, an i autobusy; tram w a ja rze  
cieszyli się zasłużonym  odpoczyn­
kiem .

Drugiego dn ia  śwuąt w yru szy ły  
na m iasto tram w a je , autobusy i  
tro lieybusy. Ruch u liczny  znacz­
nie  się ożyw ił. W arszaw iacy za­
p e łn ia li tłum n ie  sale tea tra lne  i  
k inowe.

W y ją tkow o  m ało zatrudn ione 
b y ły  M il ic ja  O bywatelska, Straż 
O gniow a i  Pogotow ie Ratunkowe. 
L iczba aw an tu r i  nieszczęśliwych 
w ypad ków  by ła  k ilk a k ro tn ie  n iż ­
sza, n iż  w  ub ieg łym  roku . W po­
ważnej m ierze p rzyczyn iła  się do 
tego ostatn ia podw yżka cen w y ­
robów  a lkoho low ych .

W arszawa obchodziła tegorocz­
ne św ięta Bożego Narodzenia w  
na s tro ju  spoko jnym  i  radosnym . 

*
Poznań (PAP). Święta tegoroczne 

m inęły w  Wielkopolsce w  nastroju 
tym  radośniejszym, że poprzedził 
je  Kongres Zjednoczenia, k tó ry  wy 
tyczył jasno drogę przyszłości w ie 
lom ilionowych rzesz pracujących .

Święta obchodzono w  mocnej 
wierze, że konsolidacja obozu de­
m okracji i  postępu przyśpieszy pro 
ces utrwalenia pokoju. Polepszenie 
warunkófw bytu szerokich mas w y ­
raziło się m. in. w  sutszych w ie­
czerzach w ig ilijn ych  oraz liczn ie j­
szych upominkach gwiazdkowych.

W jednostkach wojskowych w  
Poznaniu odbyły się wspólne w ie­
czerze w ig ilijne . W zięli w  nich u- 
dział również przedstawiciele spo­
łeczeństwa i Towarzystwa Przyja­
c ió ł Żołnierza. Szpital Garmiaono-

Tokio (Reuter). Parlament ja ­
poński zostanie najprawdopodob­
niej rozwiązany w  ciągu najbliż­
szych paru dni. Decyzja jest w y-

k r ó lk i  k u rs  W K P  (b )  
w e F ra n c ji

Paryż (PAP). W  zw iązku  z roz­
poczętą przez francuską pa rtię  
kom unistyczną akc ją  propagow a­
nia  k ró tk ie go  ku rsu  h is to r ii W. 
K . P. (b) na teren ie F ra n c ji, uka ­
zał się na łam ach „H u m a n ité “  a r­
ty k u ł F rançois B illo u x .

A u to r podkreśla, że w  k ró tk im  
kurs ie  h is to r ii W K P  (b), k tó ry  
jest encykloped ią podstawowych 
zasad w iedzy m arks is tow sko-le ­
n inow sk ie j, zna jdu jem y n ie w y ­
czerpany skarb iec argum entów , 
um ożliw ia jących  nam  prowadze­
nie naszej codziennej w a lk i o po­
k ó j i  niezależność narodową.

n ie  zadowalający, zważywszy, 
że zagrała dopiero p ierw szy mecz 
w  sezonie. B ra m k i d la  W y r zdo­
b y ł M a rte l i  M ańka, d la  M ys łow ic  
W ojak i  Płaza po dw ie. D ru g i 
mecz W KS W yry —  Z K S M  Sie- 
mlanowiczanka zakończył się zwy 
cięstwem W yr w  stosunku 6:3 (3:0, 
2:3, 1:0). Meczem ty m  drużyna 
S iem ianow ic przekonała nas, że 
ja k  na razie należy do najsłab­
szych zespołów hoke jow ych  na 
Śląsku.

Z  meczów hoke jow ych , rozegra­
nych w  in n ych  częściach k ra ju , 
no tu jem y porażkę łódzkiego ŁK S  
z toruńskim „Pomorzaninem“ w  
stosunku 2:0 (0:0, 1:0, 1:0), oraz 
drugą porażkę Wisły w  rewanżo­
wym spotkaniu z K T H  Krynica w  
stosunku 10:2 (2:2, 6:0, 2:0).

Z im prez na rc ia rsk ich  no tu je m y 
konkurs skoków na skoczni w  Go 
leszowie z udzia łem  10 zaw odni­
kó w  m iejscowego K N  i  cieszyń­
sk ie j „W a try " . K on ku rs  wygrał 
L. Ta jner ze skokami długości 31 
i 31,5 m. D rug ie  m iejsce za ją ł W. 
T a jn e r ze skokam i 27 i  27 m. Poza 
konkursem  na jd łuższy skok dn ia 
oddał L . T a jn e r —  32 m.

Za granicą w  meczach hoke jo ­
w ych  osiągnięto następujące w y ­
n ik i:

LTC  Praga —  H C  Basel 10:1 
(4:0, 3:0, 3:1); Wiedeń —  Mediolan 
12:0 (6:0, 4:0, 2:0); Streatbam —  
H C  Davos 7:2 (2:0, 3:0, 2:2); Ra­
cing Club — Stadion Budziejowi- 
ce 4:2 (2:1, 1:0, l : lk

nowy otrzym ał nową biblioteczkę i  
sprzęt świetlicowy.

W zakładach pracy specjalne upo 
m ink i wręczono wyróżniającym się 
w pracy przodownikom. O bfitą 
„Gwiazdkę“  urządził d la  sierot po 
poległych i  pomordowanych w  h it ­
lerowskich obozach koncentracyj­
nych Kom ite t Zakładowy PZPR 
zakładów H. Cegielski.

Polski Związek Zachodni zorga­
nizował uroczysty opłatek dla re ­
emigrantów i  repatriantów. Po o- 
kolicznościowych przemówieniach 
wręczono rodakom z obczyzny po­
darki.

*
Rzeszoto (PAP). Święta w  Rzeszo 

w ie m inęły wesoło i  pogodnie. Przy 
czyniło się do tego w  wysokim sto­
pniu obfite zaopatrzenie miasta we 
wszelkie a rtyku ły  świąteczne. Było 
pod dostatkiem mąki, cukru, ryb, 
przetworów owocowych, śliwek su 
szonych itd. Na rynku nie brakło 
również tłuszczu, mięsa i  wędlin.

M in ister Terpieszew stw ierdził, 
że głównym zadaniem planu 5-let- 
niego jest zbudowanie podstaw so­
cjalizm u w  B u łgarii przez uprzemy 
słowienie i  e lektryfikację  k ra ju  o- 
raz mechanizację ro ln ictw a i roz­
budowę spółdzielni na wsi. Stosu­
nek przemysłu do rolnictwa, k tó ry  
obecnie wyraża się cyfram i 30:70

pikiem uchwalenia przez deputo. 
wanych Votum nieufności dla rzą . 
du, które zostało jednak celowo 
zorganizowane przez gabinet 
Yoshidy.

Y oshida dom agał się ju ż  w  paź­
dz ie rn iku  rozw iązan ia  parlam en­
tu  zdając sobie sprawę, że nie 
może na dłuższą m etę liczyć na 
stałą większość rządową. Ponie­
waż kon s ty tu c ja  japońska prze­
w idu je , że w  razie uchw a len ia  
przez pa rlam ent Votum  n ieu fn o ­
ści d la  rządu  może nastąpić roz­
w iązan ie Zgrom adzenia i  rozpisa­
nie  now ych  w yborów , Y osh ida po 
s tanow ił przyspieszyć rozw ó j sy­
tu a c ji i  sprowokować vo tu m  n ie ­
ufności. W ybory  odbędą się 23 
stycznia.

Y osh ida jes t przyw ódcą p a r t i i 
lib e ra ln ych  dem okra tów  i  spo­
dziewa się, że w  w y n ik u  pe łne j 
ko m p ro m ita c ji soo ja l-dem okra- 
tycznych ko n ku re n tów  (afera Aszi 
dy) uzyska większość w  w yb o ­
rach.

Odra i Nysa —  
to granica pokoju!

Paryż (PAP). Po debacie trw a ją ­
cej przeszło 14 godzin francuskie 
Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
budżet na rok 1949 w  wysokości 
1.250 m ilia rdów  franków.

Budżet m inisterstwa spraw w o j­
skowych wynosi 350 m ilia rdów  
franków, a budżety innych m in i­
sterstw 900 m iliardów.

Życzenia noworoczne 
w Belwederze

Warszawa (PAP). Wobec licz­
nych zapytań w  spraw.e życzeń 
noworocznych w  Belwederze —  
Kancelaria Cywilna Prezydenta 
R. P. wyjaśnia:

Instytucje, które pragną złożyć 
życzenia noworoczne Prezydento­
w i R. P. w  dniu 1 stycznia 1949 r., 
proszone są o zgłaszanie składu 
delegacji do Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta R. P. najpóźniej do 
dnia 28 bm. —  tel. 89.000, wewn. 
220.1.2.

Piekarnie spółdzielcze stanęły na 
wysokości zadania, przygotowując 
pieczywo świąteczne z na jp iękn ie j­
szej mąki.

W związku ze świętami Zarząd 
M ie jski oraz Powiatowy Kom ite t 
Opieki Społecznej obdarował na j­
biedniejszych paczkami świąteczny­
m i, zapomogami oraz węglem, rów 
nież Związek b. Bojowników o Nie 
podległość i  Demokrację obdarował 
wdowy i  sieroty po poległych para 
kami. Dzieci otrzymały z RTPD 
m ateria ły ubraniowe, konserwy i 
słodycze. Przeprowadzono zbiórkę 
na rzecz dzieci greckich demokra­
tów. Akcja  ta, zainicjowana przez 
Kom ite t Obywatelski z Rzeszowa 
dała już ok. 100.000 zł.

Święta przeszły bez incydentów. 
Jest to pozytywny w yn ik  podroże­
nia cen wódki oraz faktu, że w  ro­
ku bieżącym rzeszowskie PCH roz 
prowadziło 4 razy więcej wiin p ro­
dukc ji kra jow ej an iże li w  roku u - 
biegłym.

zmieni się po zakończeniu planu 
S-letniego na stosunek korzystniej­
szy, a mianowicie 45:55.

Plan przewiduje znaczny wzrost 
inwestycja. W roku 1939 Inwestycje 
wyniosły 4 m ilia rd y  lewów, w  roku 
obecnym — 14 m iliardów, a w  koń 
cu okresu 5-letniego pow inny one 
osiągnąć 50 m ilia rdów  lewów we­
dług cen z 1939 r. Produkcja ener­
g ii elektrycznej wzrośnie z 560 m i­
lionów kilowatgodzin w  r. 1948 do 
1.800 m ilionów  kilowatgodzin w  r. 
1953. Produkcja maszyn dla prze­
mysłu zwiększy się 6 krotnie, a pro 
dukcja maszyn rolniczych 4 k ro t­
nie. Produkcja opon samochodo­
wych będzie w  r. 1953 o  830 proc. 
większa, niż obecnie.

Dzięki mechanizacji ro ln ic tw a 
zbiory zboża wzrosną o 20 proc. w  
porównaniu z r. 1939, zbiory nasion 
oleistych o 71 proc., buraka cukro­
wego o 113 proc., ty ton iu  o 17 proc., 
a ja rzyn o 280 proc.

W końcu planu 5-letniego ilość 
traktorów  w ro ln ic tw ie  będzie w y­
nosiła 10 tysięcy, a stacji maszyno- 
wo-traktorow ych — 150.

W dziedzinie szkolnictwa p’ an 
przewiduje, że ilość absolwentów 
szkól średnich zaw>ć<.v> ych i  wyż- 
fzych zwiększy się o 123 proc. V' 
stosunku do roku bieżącego.

„5-le tn i plon gospodarczy — o-

Nagrody dla przodowników pracy
Poznań (PAP). Na teren ie Po­

znańskie j D y re k c ji K o le i Pań­
s tw ow ych wręczono osta tn io  2.992 
p rzodow n ikom  p racy dyp lom y 
uznania oraz nagrody pieniężne.

Najlepsze w yn ik li we współza­
w o dn ic tw ie  pracy uzyskała s łuż­
ba mechaniczna —  w  dziale ty m  
w y ró żn iło  się 1.484 p rzodow n ików  
pracy.

Budżet został uchwalony 333 gło­
sami przeciwko 262. Przewiduje 
on m. in. podwyższenie podatków 
bezpośrednich o 15 proc. i  podwyż 
«.zenie podatku od produkcji o 2 
proc.

Dziennik „L ‘ Humanite“  omawia 
jąc nowy budżet zaznacza, że rze­
czywiste wydatki wojskowe F ran­
c ji wyniosą w roku 1949 500 m ilia r 
dów franków. O fic ja ln ie  budżet 
przew iduje na te w ydatki 350 m i­
liardów  franków, lecz 150 m ilia r­
dów ukry to  w  budżetach innych 
m inisterstw.

Bruksela (Reuter). Korespon­
dent Reutera dow iadu je się w  
czw artek w  B rukse li, że wkrótce 
po Nowym  Roku odbędzie się w  
Paryżu nadzwyczajne zebranie 
ministrów spraw zagranicznych 
państw marshallowskich.

N agła ta  decyzja m a pozosta­
wać w  bezpośrednim  zw iązku  z 
rozbieżnościam i pom iędzy plana­
m i gospodarczym i poszczególnych

Nowy Jork (PAP). Z  ogłoszo­
nych osta tn io s ta tys tyk  w yn ika , że 
dochody w ie lk ic h  koncernów  prze 
m yślow ych i  finansow ych w  Sta­
nach Zjednoczonych w zros ły  w  
tym  ro k u  w  po rów nan iu  z r. 1945 
—  praw ie  t rz y  k ro tn ie . Czyste zy­
sk i tych  koncernów  wynoszą w  
tym  roku , po po trącen iu  odpo­
w iedn ich  sum na poda tk i, ponad 
21 m ilia rd ó w  do la rów  (w  r. 1945 
około 8 m ilia rd ó w  dolarów).

Z ysk i koncernów  na ftow ych  
w zros ły  w  tym  ro ku  w  porów na­
n iu  z rok iem  ub ieg łym  o 70 proc. 
Z ysk i koncernów  sta low ych o 49 
proc.; koncernów  samochodowych 
o 20 proc.; w  przem yśle e lek tro ­
technicznym , w łók ienn iczym  i  che 
m icznym  zysk i w zros ły  w  po rów ­
nan iu  z rok iem  ub ieg łym  od 15 —  
20 proc.

W  zw iązku  ze s ta łym  wzrostem  
cen obn iży ł się znacznie poziom

PRAGA. Dzieci członków związ­
ków zawodowych państwa Izrael 
przysłały specjalnym samolotem do 
Pragi 1500 kg pomarańczy jako dar 
noworoczny dla dzieci robotników 
czechosłowackich.

świadczył m in is ter Terpieszew — 
wzmocni kierowniczą rolę klasy ro 
botniczej i je j awangardy — p a rtii 
komunistycznej. Plan ten wzmocni 
naszą narodową i  państwową nie­
zależność. Jego wypełnienie będzie 
cennym wkładem B ułgarii do 
wzmocnienia fron tu  antyim peria li- 
stycznego.

P a r y ż .  (PAP) W  piątek 24 
grudnia Rada Bezpieczeństwa u- 
chwaliła 7 glosami przy 4 wstrzy­
mujących się rezolucję, w zyw a, 
jącą obie strony walczące w In ­
donezji do natychmiastowego za­
przestania działań wojennych i 
do wycofania wojsk na pozycje 
zajmowane w  czasie trw ania ró­
że j mu.

Rezolucja wzywa poza tym  
rząd holenderski do zwolnienia z 
aresztu prezydenta republiki indo 
nezyjsjciej dra Soekarno i innych 
indonezyjskich przywódców poli­
tycznych, aresztowanych w  dniu 
18 grudnia.

K om is ja  m ed iacyjna Narodów  
Zjednoczonych w  Ind one z ji o trzy  
m ała  in s tru k c ję  złożenia Radzie 
Bezpieczeństwa wyczerpującego 
sprawozdania o sy tua c ji i  o tym , 
czy rezo luc ja  w  spraw ie zaprze­
stan ia dzia łań w o jennych  została 
w prowadzona w  życie.

P rzedstaw icie le S tanów Z jedno­
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  Chin, 
S y rii, Kanady, A rg e n tyn y  i  K o ­
lu m b ii g łosow ali za rezo lucją. De 
legaci Z w ią zku  Radzieckiego, 
F ra n c ji i  B e lg ii pow strzym a li się 
od głosu.

Delegat radziecki dr M a lik  za­
wiadomił Radę Bezpieczeństwa, że 
delegat republiki ukraińskiej nie 
mógł przybyć na czas na posiedzę 
nie, ponieważ konsulat francuski 
w  Berlinie nie dał mu w izy w jaz­
dowej do Francji.

Przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa delegat belgijski van 
Langenhovc postanowił, że nie za 
winioną nieobecność delegata u- 
kraińskiego należy uznać za po­
wstrzymanie się od głosu.

Broń amerykańska 
dla Indonezji

Praga (PAP. Agencja Telępress, 
powołując się na inform acje z kó ł 
m iarodajnych, stwierdza, że Stany 
Zjednoczone wstrzym ały jedynie 
pomoc finansową dla holenderskich 
In d ii wschodnich w ramach planu 
Marshalla, natomiast wszelkie inne 
towary t j.  broń i  amunicja w dal.

m arshalilowców. Rozbieżności te 
zaostrzyły się do tego stopnia, że 
kom enta torzy p rasy zachodniej 
poczynają otw arc ie  pisać o „pod­
minowaniu podstaw planu M a r­
shalla“.

N adzwyczajna kon fe renc ja  m i­
n is tró w  ma być zwołana na w n io ­
sek ad m in is tra to ra  ECA, H o ffm a ­
na

życia am erykańskich  mas pracu­
jących.

Wzrost bezrobocia
Nowy Jork. (PAP.) Jak wynika 

z ostatnich danych statystycznych, 
w Stanach Zjednoczonych w  p ierw ­
szych dniach listopada zarejestro­
wanych było 1.831 tysięcy bez­
robotnych, t j. o 189 tysięcy więcej 
niż w  październiku.

Liczba zatrudnionych 14 godzin 
tygodniowo wynosiła 2.156 tysięcy, 
tj. o 20.700 więcej niż w  paździer­
niku, zaś zatrudnionych od 15 do 
34 godzin tygodniowo — 10.468 ty ­
sięcy osób. Łącznie zatem bez­
robotnych i na pół bezrobotnych 
było W listopadzie w  Stanach Z je­
dnoczonych blisko 14 i  pół miliona. 
Liczba bezrobotnych, ja k  wynika 
z niekompletnych jeszcze danych, 
w  ciągu ubiegłych 2 miesięcy zna­
cznie wzrosła.

Cza««|$ismo „Business Week“ , 
zwracając uwagę na masowe zwal­
nianie robotników w  USA, pod­
kreśla, że stale pogarszającej się 
sytuacji robotników amerykańskich 
towarzyszą stale wzrastające zyski 
monopoli amerykańskich.

W ie lk i Związek Radziecki, dzięki 
swym przyjacie lskim  stosunkom z 
nami, przyjdzie nam z pomocą w 
wypełn ianiu planu 5-letniego. Z po­
mocą przyjdą nam także kra je  de­
m okracji ludowej, ale przed« 
wszystkim powinniśm y liczyć na 
swe własne siły i  wykorzystać 
wszystkie nasze możliwości“ .

Referat m in istra Terpieszewa był 
w ie lokrotn ie  przerywany oklaska­
mi.

szym ciągu będą dostarczane. P ry­
watne przedsiębiorstwa holender­
skie zawarły z firm am i amerykań­
sk im i już po wznowieniu działań 
wojennych w  Indonezji um ow y na
dostawę sprzętu wojennego. Część 
tego sprzętu załadowano ju ż  na 
statki, odpływające do Indonezji.

Cytując oświadczenie holender­
skiego m in istra spraw zagranicz­
nych, że Holandia bez przeszkód 
mogłaby nabywać w  Stanach Z je ­
dnoczonych m ateria ły wojenne w 
ramach planu Marshalla płacąc za 
nie dolarami, agencja podaje, że w 
ambasadzie amerykańskiej w Ha­
dze wiadomość powyższa została po 
twierdzono.

P r z e ę ł g u f  / » r a s ą /

Arrasy wawelskie
u j  S i u n u d M i e

Moskiewskie czasopismo „NO - 
WOJE W REM IA“  poruszając «pr» 
wę arrasów wawelskich przetrzy­
mywanych bezprawnie w Kana' 
dzie pisze m. in.:

„W yobraźcie sobie, że pa li » ii 
dom. Gospodarz zdążył jednak 
uratować z ognia drobną część 
swego dobytku. Sąsiad proponu 
je  uprzejm ie: „proszę bardzo — 
mogę na razie schować pański» 
rzeczy do pium icy“ .

Pożar już dawno ugaszono, 0 
na zgliszczach wyrósł nowy ład 
ny dom — pisze „NOWOJ& 
W REM IA“ . — Czas najwyższi 
przewieźć uratowany dobytek- 
Sąsiad jednak odpowiada bez­
czelnie: „N iestety, nie mogę nie 
poradzić. Pańskie rzeczy odda' 
łem na przechowanie mojemu 
subiektowi, a ten oświadcza ** 
tw arde, że nie ma zamiaru 4»" 
zwrócić“ .

To nie anegdota — pisze 
WOJE W REM IA“  — a zdumie* 
wający i  haniebny fak t ze wspd  
czesnej rzeczywistości między' 
narodowej.

Tygodnik wyśmiewa argument» 
cje władz kanadyjskich, jakoby 
były one w stanie zmusić prom»»" 
ra p row inc ji Quebec do zw rotu et* 
bowanych skarbów i przytacza c l 
tatę z „P rzekro ju“ , k tóry pisał. J ć  
wygląda to  m niej więcej tak, j* r  
gdyby prem ier Cyrankiewicz i  
n ister Modzelewski na analogi«*' 
ną prośbę rządu kanadyjskiego od 
powiedzieli, że nie mogą wydawa-
dyrektyw  wojewodzie szczecina®1
mu.

„ I  śmieszne to i  haniebne 
konkluduje czasopismo. Jak 
dać władze kanadyjskie Poz\ .  
uńone są poczucia humoru i  
czucia wstydu, skoro z d o b y ły .,  
na wystąpienie w tak hanieb** 
ro li

Krzeptowski Daniel

Zabiegi Y o s h i d y

Kryzys w parlamencie japońskim

Dalsze wzmocnienie frontu antyimperialistycznego
Uprzemysłowienie i elektryfikacja Bułgarii

w myśl wskazań 5-letniego planu
S O FIA  (PAP). W  6 dniu Kongresu Bułgarskiej P artii Robotni­

czej (komunistów), przewodniczący Państwowego Komitetu P la­
nowania Terpieszew wygłosił referat o 5-letnim  planie gospodar­
czym.

U k ry te  w y d a tk i w o jsko w e
Zgromadzenie Narodowe uchwaliło budżet

Kłopoty marsha llomcóui

Rada Bezpieczeństwa
o i n d o n o Æ f i
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Miasto górników i kolejarzy
VW i e l k a  p r z e s z ł o ś ć  f á ^ c f z l e r r z c f f v c f

Kędzierzyn, w  g rudn iu
M ó j dobry znajom y m ó w ił m i 

Ra odjezdnym , że Kędzie rzyn to 
straszna „d z iu ra “ . A le  m ó j zna jo­
m y  często doszukuje się dz iu ry  w  
calem. Bo ko le ja rz , z k tó ry m  roz­
gadałem  się w  pociągu, m ija ją cym  
skoro ś w it Zabrze i G liw ice, obu­
rz y ł się na to słowo.

—  K ędzie rzyn czeka w ie lka  p rzy 
szlość —  zaczął przekonywać, je ­
że li odbuduje się B lachow nia. W 
K ędzie rzyn ie  słyszy się co n a j­
m n ie j ja k  w  Paryżu, wszystkie 
ważniejsze ję z y k i europejskie. K ę . 
dzierzyn, m iasto nowoczesnych 
b loków  m ieszkalnych, gdy w io ­
senny w ie trz y k  zaszumi w  ota­
czającym  go lesie sosnowym, gdy 
zakw itną  k rz a k i czerwonych róż 
i  gdy ruszą w ody po b lisk ie j K ło d - 
n icy , sta je  się czarownym , le tn i­
skow ym  zakątkiem .

Tych  k ilk a  zdań zm usiło mnie, 
przybysza z zakopconej sto licy 
w o jew ództw a, do patrzenia na 
małe, p row inc jona lne  m iasteczko 
in n y m i oczyma.

Kilka słów o kolejarzach
Zacząłem od ko le ja rzy  i w łaś­

n ie  ko le ja rzom  trzeba poświęcić 
nieco w ięcej uwagi. W  Kędzie­
rzyn ie , węzłow ej stacji, gdzie 
k rzyżu ją  się drog i do K rakow a , 
¿Szczecina, M ysłow ic, Opola i Je­
le n ie j G óry, mieszka ich z górą 
'dwa tysiące, cała kolon ia. Wszy­
stko zresztą świadczy na ich  ko- 
r/.yść. N iew ie le  m nie jszy n iż w 
K a tow icach  dworzec u trzym any 
je s t w  n iezw yk łym  porządku i  na 
¡prawdę zbyteczne są częste n a p i­
s y  że książka zażaleń zna jdu je  się 
ta m  a tam.

N a tym że dw orcu można poznać 
w  k iosku  „C z y te ln ika “  pierwszą 
p rzedstaw ic ie lkę  znacznej części 
m ie jscow ej ludności —  k tó rą  nie- 
.s te ty  ta k  brzydko  nazywa się au­
tochtonam i. Panna z  „C zy te ln ika “ 
je s t n ie  ty lk o  ładna i  uprzejm a, 
a le  m ó w i doskonale po polsku, 
m im o  że przecież po lsk ich  szkół 
za N iem ców tu  nie było.

Lekcja w poczekalni
W  poczekalni restauracje jesz­

cze zamknięte, co daje pole do po­
p isu  b rudnym , poką tnym  han­
d la rko m  bu łka m i, kie łbasą i  l i -  
m oniadą. Zastaję tam  dziwną 
scenę. K ilk a  kob ie t w  oczekiwa­
n iu  na pociąg zapam iętale szy­
de łku je , a w  kącie, p rzy  s to liku , 
k ilk a  dziewczynek gorączkowo 
odrabia lekcje. Okazuje się, że 
Przyjeżdżają tu  do szkoły z p o b ji-  
skąch m iejscowości i ta k  skracają 
Sobie czas dopóki nie zacznie się 
nauka.

Wędrówka pe mieście
Siadam i tych dziewczynek w y ­

b ie ram  się na miasto. W ładnej

(R e p o rta ż  w łasny „ D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o “ )
szkole powszechnej n r  1, stojącej 
na s k ra ju  lasu, gra rad io  i  s ły ­
chać głośny gw ar dzieci. P rze­
chodząc obok pobliskiego cm enta - 
tarza (są one na Z iem iach Odzy­
skanych p ra w d z iw ym i dokum en­
tam i polskości) odczytuję złożone 
często z go tyck ich  l i te r  nazwiska 
—  Skrzipczyk, W ontropka, B u- 
challa.

Podziw iam  praktyczne drogo­
wskazy, prowadzące do b iu r i  
urzędów, chodzę szerokim i, czy­
stym i u licam i, wśród k tó rych  tu  
i  ówdzie patrzą oślep łym i o tw o ra ­

m i ok iennym i w ypalone ka m ie n i, 
ce. K ędzie rzyn naprawdę jest ła ­
dny. Z  trzech stron otacza go si­
w y  teraz od m rozu las sosnowy. 
D ług ie  szeregi b loków  rob o tn i­
czych, p rzy jem ny ratusz, kom in  
ja k ie jś  pob lisk ie j fa b ry k i, mała 
ilość sklepów, jedno k ino  i  trochę 
starośw ieckie, ale dobrze u trz y ­
mane gazowe ośw ietlenie, to w ła ­
ściw ie wszystko. A le  to wszyst­
ko  w idz iane w  kłębach unoszącej 
się z ust, p rzy  10-stopniowym  m ro 
zie pary, w yg ląda i  uroczo i sw o j­
sko. T rudn o  sobie wyobrazić, że 
k iedyś b y li tu  N iemcy.

Boje powstańcze
W K atow icach m ieszkam przy 

n ie w ie lk ie j u lic y  Kędzierzyn. N ik t  
n ie  p o tra f ił m i w ytłum aczyć, d la ­
czego tak  w łaśnie się nazywa, z 
z ja k ie j okazji, k u  ja k ie j czci. 
Dopiero w  Kędzierzynie w y ja ś n i­
ła się cała sprawa.

Każdy w  tym  mieście zna p re­
zesa tu t. G rupy  W eteranów  Po­
w stań  Ś ląskich R. Barona. On też 
opow iedzia ł m i ty le  o s łynnych 
w a lkach  powstańczych w  K ędzie­
rzyn ie , że można by o ty m  napisać 
całą książkę. P ierwsze dwa po­
w stan ia n ie  m ia ły  iu  ciekawszego 
przebiegu, ale zato trzecie, n a j­
ważniejsze, stanow i chlubną k a r ­
tę w  dziejach m iasta i  oko licy. 
N iem cy sprow adzali tu  swoją lu d ­
ność masami. Samych ty lk o  urząd 
n ikó w  ko le ja rzy  p rzyby ło  tu ta j 
2,5 tys. Powstańców szykanowano 
w  n iesam ow ity  sposób, b ito , te r­
roryzowano, wożono na pośm ie­
w isko „taczkam i“ . G dy Ryszarda 
Barona chciano zmusić, aby od­
śpiew ał „Deutschland, Deutsch­
la nd “ , on za in tonow a ł „Jeszcze 
P o ls k a . . . “  Wobec oponującej 
przeciw ko bestia ls tw u m ie jscow ej 
ludności, N iem cy m us ie li powstań 
ca puścić.

W  1921 r. w ybucha I I I  Powsta­
nie  i  garstka zapaleńców zdobywa 
w  1,5 godz. m iasto. T rzy  razy 
szturm owano potem  Kędzierzyn, a 
gdy zdobyto go, stąd w yru szy ły  
śląskie oddzia ły do s łynne j b itw y  
o Górę św. A nny, od ległe j stąd o 
19 km . •— 150 powstańców padło 
w  Kędzierzynie. 12 w dow am i opie 
k u je  się dziś Zw iązek. Chlubna 
przeszłość je s t fundam entem , na 
k tó ry m  budu je  się nowe życie^

Nowe perspektywy
G dy powstańcy m usie li po 

krzyw dzącym  nas plebiscycie opu 
ścić Kędzierzyn, m iasto liczy ło  6 
tys . m ieszkańców. N iem cy ręka ­
m i jeńców  w o jennych , w ięźniów  
po litycznych  i ściągniętych na 
przym usowe ro b o ty  Polaków , roz­
poczęli budowę, na jw iększe j w  
E uropie fa b ry k i benzyny syn te .

tyczne j w  pob lisk ie j B lachow ni. 
M iasto rozrosło się do 36 tys. m ie­
szkańców. Te słynne zakłady, 
ciągnące się na przestrzeni 8 
km , wśród k tó rych  same b lo k i 
m ieszkalne m og ły  pomieścić 12 
tys. osób, zosta ły p raw ie  doszczę­

tn ie  zburzone przez anglosaskie 
na lo ty  bombowe, lecz dziś, g łów ­
nie p rzy  pomocy „S łużby Polsce“  
trw a ją  prace nad ich  odbudową. 
Gdy zostaną uruchom ione, m iasto 
nabierze nowego znaczehia i  
świetności.

Dziś liczy  Kędzie rzyn n iew ie le  
ponad 10 tys. m ieszkańców i  jest 
na razie gm iną, m im o że jes t n a j­
w iększą m iejscowością w  pow. 
koz ie lsk im  (Koźle liczy  8,5 tys. 
m ieszkańców). Podobno prawa 
m iasta o trzym a w  najb liższych 
dniach.

Z n a jd u ją  się tu  3 szkoły po­
wszechne, jedna męska zawodowa 
i  g im naz jum  handlowe. Dudność 
pracuje w  k i lk u  zakładach, ja k  
M onopolu Spirytusowego, ta rtaku , 
w  dw u  m łynach, w y tw ó rn i k i l i ­
m ów  i  w  p iękn ie  rozw ija ją ce j się 
Spó łdzie ln i P racy W ytw órczej 
„P rom ień “ . W  k ró tk im  czasie zo­
staną uruchom ione zniszczone 
dz ia łan iam i w o jen nym i fab ryka  
m ą k i k a rto fla n e j i cegielnia. Zna­
czną część m ieszkańców K ędz ie -

Na his torycznym  Kongresie Z jednoczeniow ym  zostały zademon­
strowane pierwsze samochody ciężarowe po lsk ie j ko n s tru k c ji 

całkow icie w ykonane w  k ra ju .
Fot. „A P I“

rzyna stanow ią górnicy, Polacy 
—  reem igranci z F ranc ji, W est­
fa li i,  B e lg ii, H o lan d ii i Ru­
m un ii. O trzym a li on i tu  piękne

m ieszkania i dojeżdżają do kopa lń  
Rudzkiego Zjednoczenia Prze­
m ysłu  Węglowego.

R. Leszczyński

O tubylcach z Europy
Poglądowy kurs w 23 lekcjach

W iedeń, w  grudn iu .
A m eryka ńsk i tygo dn ik  „N ew sw eek“  podaje, że w  W a­

szyngtonie została założona szkoła d la  fun kc jon a riu szy  p lanu 
M arsha lla . —  W  szkole kszta łc i się u rzędn ików  „P la n u  Po­
mocy d la  E uropy“ , przed ich  w yjazdem  do E uropy. C a ły kurs  
t rw a  pięć d n i i  obe jm uje  23 lekc je . P rzedm io tam i g łów n ym i 
są: geografia, h is to ria  i  gospodarka k ra jó w  „p la n u  M a r­
sha lla “ .

Ponadto uczniow ie szkoły o trzym u ją  p raktyczne lekcje, 
ja k  należy zachowywać się w  E uropie i  ja k  „w spółpracow ać“  

W iedeński „A bend“  zam ieścił fe lie ton  swego korespon- 
. . .  z kon trw yw ia de m  am erykańskim .
denta, p rzedstaw ia jąc czy te ln ikom , ja k  au to r wyobraża sobie 
przebieg egzaminu końcowego w  „szkole“  m arsha llow sk ie j.

W ykłada jący, pro fesor Erpe, 
przystępuje do egzaminu.

— Panie Ironb o ttom  —  w o la  — 
proszę podejść do tab licy .

Iro n b o tto m  przesuwa gumę do 
żucia z p ra w e j żuchw y na lew ą 

udaje się z nieco b iją cym  ser­
cem do tab licy.

—  Panie Ironbo ttom , co pan 
w ie  o geog ra fii Europy?

—  Europa składa się z 16 k ra ­
jó w  —  odpowiada z n iezw yk łą  
przytom nością um ysłu  zapytany. 
—  Siedemnasty k ra j,  czy li stre fa  
Claya nie  jest państwem  w  ści­
s łym  tego słowa znaczeniu, ale 
jest, że ta k  powiem , rezerwatem  
przyrodn iczym , w  k tó ry m  nasz 
zapob ieg liw y rząd ch ro n i przed 
ostatecznym w yg in ięc iem  rzadk ie  
ga tu n k i zw ierząt w  rodza ju  ty ­
grys ic  z ga tunku  I lz y  Koch, h ien 
z odm iany Schachta i  wszystk ich

:y Gi<
»S z l i o l o  ż o n «

Kobiety amerykańskie są poważ­
nie  zaniepokojone niebezpieczeń­
stwem zagrażającym im  ze strony 
kontynentu europejskiego. N ie cho­
dzi w  tym  wypadku o jakąś nową 
broń, o jakieś w yb ryk i mody k tó ­
rym  nie  po tra fiłyby  sprostać, ale 
po prostu o konkurencję ze strony 
kobiet europejskich. W okresie po­
wojennym bowiem żołnierze amery­
kańscy, którzy odbyli kampanię w  
krajach europejskich n ie  ohjawiają 
chęci ożenku z własnym i rodaczka­
mi, a obdarzają względami Euro­
pe jk i. Stąd inwazja młodych żon, 
sprowadzonych przez G. I. (żołnie­
rzy  amerykańskich) z Europy, stąd 
w iele rozwodów i tragedii małżeń­
skich.

Przedsiębiorcze Am erykanki po­
stanowiły jednak nie dać się zdy­
stansować kobietom ze starego lą ­
du. W tym  celu amerykańskie sto­
warzyszenia kobiece zorganizowały 
w  całym k ra ju  szereg kursów, na 
których wykładane są zasady „ko­
biecości“  oraz obyczaje i  przyzwy­
czajenia życia rodzinnego w  Euro­
pie, które tak bardzo podobają się 
G. I.-oan.

Aby program nauczania oparty 
był na „naukowych podstawach“  
amerykańskie organizacje kobiet 
przeprowadziły ankietę wśród 
kilkuset żołnierzy i  oficerów, k tó ­
rzy m ie li się wypowiedzieć, dla­
czego podobały im  się kobiety euro­
pejskie. Odpowiedzi na tę ankietę 
mają służyć za postawę programu 
te j oryginalnej amerykańskiej szko­
ły  żon.

„Niebezpieczne myśli“
Ośmiu młodych angielskich o fi­

cerów napisało dzieło pod tytu łem . 
„N ie  naszą spraną  — rpzmyslaę,'*

Tuż przed ukazaniem się je j na 
półkach księgarskich książka zo­
stała skonfiskowana przez władze 
wojskowe. Jak podają pisma angiel­
skie, książka ściągnęła na siebie 
niełaskę władz ponieważ autorzy 
w yraz ili myśl, że chcieliby widzieć 
świat pozbawiony grozy wojny. Ta 
myśl wydala się władzom b ry ty j­
skim  zbyt „niebezpieczną“  i  dlatego 
zakazały rozpowszechnianie książki.

„Ydoryzrp nys"
W Stanach Zjednoczonych cieszy 

się ogromnym powodzeniem płyta 
jazzowa o dziwacznym ty tu le  „Ydo" 
ryzrp  Nys“ , co czytając na wspak 
znaczy „Syn Przyrody“ . To „a rcy­
dzieło“  rozpoczyna się melodią, od­
dającą wycie w ilków , po czym na­
stępuje miauczenie kotów m or­
skich, kończy się zaś przeraźliwym  
zgrzytem wszystkich „instrum en­
tów“ , na których nagrywana była 
„m uzyka“ . „Instrum enty“  te skła­
dają się z drewnianego pudła z zę­
bami p iły , tekturowego pudełka z 
dzwonkiem i  in.

P ły ta  ta podobno została sprze­
dana w  m ilionach egzemplarzy.

„Pierożki z mięsem... 
bez mięsa“

Times“  donosi, że w  mieście Ro­
chester w  A n g lii władze po licyjne 
na życzenie k lientów  pociągnęły do 
odpowiedzialności handlarza pieroż­
kami, k tó ry  sprzedawał „p ierożki 
z mięsem“  bez nadzianki. Sprawa 
oparła się o m inisterstwo aprow i­
zacji, k tóre orzekło, że w  obecnych 
trudnych warunkach żywnościo­
wych t. zw. „p ierożki z mięsem“  
niekoniecznie muszą być nadżie- 
;wą&e nygsęm i  że wobec tęgo ban-

dlarz, k tó ry  sprzedawał „p ierożki 
z mięsem“  bez mięsa nie może być 
pociągnięty do odpowiedzialności.

Symfonia 
„ślepej kiszki“

Jak donosi prasa amerykańska — 
pewien m łody kompozytor w  F ila ­
de lfii skomponował u tw ór muzy­
czny p. t. „K lin ik a “ . Jest to sym­
fonia, przedstawiająca przebieg ope­
rac ji wyrostka robaczkowego. Na 
wstępie . łagodne dźw ięki u tw oru 
mają przedstawiać moment wnosze­
nia pacjenta przez sanitariuszy na 
salę operacyjną, następnie fantazja 
w  tempie przyśpieszonym odpowia­
dać ma chw ili usypiania chorego 
za pomocą narkozy. Melodia w tem­
pie allegro oddaje dramatyczną 
chwilę zabiegu operacyjnego. Burz­
liw e  furioso oznacza wycięcie w y­
rostka robaczkowego. W końcu 
kró tk ie  allegretto stanowi „happy 
end“ , mówiący, że operacja udała 
się i  życie jest znów piękne.

drapieżców z rodziną K ruppa . 
C hron i się tam  i p ie lęgnuje wszyst­
k ie  te cenne zab y tk i przyrody, 
aby je  zachować dla  ludzkości.

—  Dobrze. D a le j n iech odpo­
w iada pan G raba ll. A  w ięc panie 
G raba ll, ja k ie  są granice Europy?

—  Zachodnie granice Europy 
zosta ły przez nas zatopione w  O - 
eeanie i  nazyw am y je  dlatego l i ­
n ią  A tlan tycką . W schodnie g ra n i­
ce zostały przezorn ie zam knięte 
żelazną k u r ty n ą  przez znakom i­
tego uczonego naszej szkoły, 
C hurch illa . Na ogół można po­
wiedzieć, że granice E uropy prze 
chodzą w zd łuż l in i i ,  k tó ra  oddzie­
la  zachodnie N iem cy od A z ji. Z 
ta m te j s trony  g ran icy  ciąjgnie się 
obszerny, d z ik i step, zam ieszkały 
przez dziwne plem iona. S pec ja l­
ną w łaściw ością tych  p lem ion 
jes t zwyczaj przechadzania się z 
nożem w  zębach. Poziom  k u ltu ­
ra ln y  tych  p lem ion  jes t do tego 
stopnia n isk i, że obchodzą się one 
bez boogie-woogie. G um a do żucia 
i  Coca-Cola są tam  zupełnie n ie ­
znane.

—  Bardzo dobrze, a teraz niech 
pan nam, panie H akesilver, po­
w ie, co pan w ic  o gospodarce eu­
rope jsk ie j?

—  Z an im  nasz w ie lk i p ro rok  
M a rsh a ll w p ro w a d z ił do europej­
sk ie j gospodarki e lem enty po­
rząd ku  i  organ izacji, panow ał w  
n ie j absolutny chaos. W śród E u­
rope jczyków  by ło  rozpowszech­
nione jak ieś  dziwne, n iczym  nie 
uzasadnione przekonanie, że dzię­
k i  w spó lnym  w ys iłko m  i  ścisłej 
w spó łp racy m iędzy państw am i 
eu rope jsk im i, będzie można od­
budować zniszczony przez w o jnę 
przem ysł, ba, m ało tego, w y ra ­
biać autom obile , zapaln iczki, za­
pa łk i, m aszyny i  f ilm y , k tó rych  
produkc ja , dz ięk i słusznym  zrzą­
dzeniom opatrzności, jest na 
zawsze w y łącznym  p rzyw ile je m  
naszych w span ia łych Stanów.

P rzy  w spó łp racy z pa ru  tam ­
te jszym i, bardzo nam  oddanym i 
kacykam i, p rzekona liśm y E uro­
pe jczyków , że konserw y z koń ­
skiego m ięsa (Horse Meat), olej 
ln ia n y  i  robaczywe śledzie są da­
leko zdrowszym  pokarm em , niż

świeża w ieprzow ina  i  inne ich 
daw n ie j u lubione, barbarzyńskie  
po traw y.

Z  pomocą wzmożonego ekspor­
tu  samochodów, ży le tek i  innych 
w yro bó w  naszego przem ysłu na­
p ro w adz iliśm y europejskie p le ­
m iona na m yśl, że życie o w ie le  
ła tw ie j się układa, gdy się w ła ­
sne fa b ry k i stopniowo zam yka i 
lik w id u je , w  oczekiwaniu na p rzy  
wóz gotowych tow a rów  zza Oce­
anu.

—  Bardzo dobrze. A  teraz nasz 
w zo row y uczeń, chluba naszego 
kursu , Tom  Buster, odpowie m i 
na na jtrudn ie jsze  pytan ie . Jak  
rozpoznajem y kom unistów?

N astró j zgrozy zapanował aa 
sali. Z im n ym  dreszczem prze ję ło  
słuchaczy straszne słowo „ko m u ­
n is ta “ . D z ie lny Tom, u fn y  w  o- 
piekuńcze ram ię  p ro roka  M a r ­
shalla, k tó ry  ch ron i wszystk icn 
w ie rnych  przed straszną czerwo­
ną zarazą, odpowiada bez w aha­
nia.

—  K om unis tę  rozpoznajem y 
przede w szystk im  po tym , że nie 
pragn ie trzec ie j w o jn y  i  n ie  w ie ­
rzy , aby bomba atom owa m ogła 
rozw iązać w szystkie  k łopo ty , ja ­
k ie  są związane z naszą m is ją  cy­

w iliza cy jn ą  w  Europie. K o m u n i­
sta czyta zamiast m iesięcznika 
„Readers D igest“  p raw dziw e 
ks iążk i i  w  dodatku odważa się 
usiąść z M urzynem  w  ty m  sa­
m ym  wagonie.

Podobno w  Europie, gdzie na ­
sze w p ły w y  jeszcze niezupełn ie 
się ug run tow a ły , w  ogóle nie ma 
osobnych wagonów dla  M u rz y ­
nów. Jest to n ie w ą tp liw ie  robota 
kom unistyczna. K om un is ta  uw a­
ża lincz, tę wspaniałą, p ra w d z i­
w ie  am erykańsko-dem okra tyczną 
form ę w ym ie rzan ia  sp ra w ie d li­
wości, za zbrodnię. Przewrotność 
i  cyn izm  kom un is tów  osiągają je  - 
dnak sw ój szczyt w  tym , że prze­
czą on i is tn ien iu  „żelaznej k u r ty ­
n y “ . Poza ty m  są to ludzie  ba r­
dzo p ry m ity w n i, o bardzo w ą ­
sk im  kręgu  zainteresowań: za­
m iast na p rzyk ła d  o „businessie" 
dolarach, osta tn ich rozg ryw kach  
c ricke tow ych  —  m ów ią on i prze­
ważnie o pokoju, postępie i  in ­
nych, dawno ju ż  w  naszym św ię­
cie n ieak tua lnych  tematach.

P ro fesor Erpe zakończył egza­
m in  bardzo zadowolony. Aposto­
ło w ie  „p la n u  M arsh a lla “  mogą 
w yruszyć do Europy. Są znako­
m ic ie  przygotow ani.

Zakopane tonie w śniegu
PięJkna pogoda ułatwia 

korzystanie z uciech zimowych

C H C ESZ PO ZH AC  S O iU S Z N IC Z Y  K R A J  
budowniczych nowego ustroju

-  CZYTA) PRASĘ Z. S. R. R.
D Z I E N N I K I
Bogaty wybór c z a s o p is m  ze wszystkich dziedzin nauki 
Prenumeratę dzienników i  czasopism radzieckich przyjm ują  
na terenie Śląskiej Delegatury Spółdzielni Wydawniczo-Oświa- 
towej „Czytelnik“ wszystkie księgarnie, Rozdzielnie Kolportażu. 
Oddziały Adm inistracji Prasy oraz B iura Ogłoszeń. Prenume­
ratę można opłacać również n a  konto P. K . O. n r 1-8501 (Insty­
tut Prasy —  Prenumerata Zagraniczna) Warszawa —  F ra ­
scati I ,  (wł. 160)

Sezon zimowy w  Zakopanem roz­
począł się w  tym  roku bardzo wcze 
śnie. Śnieg w  Tatrach spadł ju ż  z 
początkiem listopada, a od czterech 
tygodni pokrywa również i  Zako­
pane — co przy pięknej słonecznej 
pogodzie daje niezapomniane w ra­
żenie i  m iłe  spędzenie urlopu prze 
bywającym na wczasach, 6.000 
osób w  75 nowocześnie urządzonych 
domach wczasowych (dawnych pen 
sjonatów kat. I).

W Zakopanem znajduje rozrywkę 
każdy według swego upodobania. 
Do dyspozycji gości stoją: najlepsze 
w Polsce tereny narciarskie 1 sa­
neczkowe, w ielka skocznia narciar­
ska, na które j stale odbywają się 
popisy najlepszych skoczków k ra ­
jowych i  zagranicznych, ta fla  lodo­
wa w  śródmieściu, na k tóre j rów ­
nież odbywają się mecze hokejowe 
i  popisy jazdy figurowej, ko le jk i 
linowe, dancingi, teatr, k ino i  w iele 
innych.

L ip k i — tereny narciarskie i  sa­
neczkowe dla dzieci pokryte są 
przez cały dzień barwnym tłumem 
przyszłych gwiazd sportu w  wieku 
od k ilk u  miesięcy (na saneczkach 
pod opieką mamusi) do la t k ilkuna 
stu organizujących biegi, zjazdy i 
skoki na specjalnie do tego celu 
zbudowanej ze śniegu skoczni.

Jazda sankami do „S iedm iu K o­
tów“  na C y rli i  do „Cyganów“ w 
Kościeliskach jest bardzo ulubioną 
wycieczką.

K o le jk i linowe odnowione — 40 
razy dziennie wywożą na szczyt 
Kasprowego i  na Gubałówkę tysią­
ce wycieczkowiczów.

Wieczorem Zakopane przedsta­
w ia w idok z ba jk i — ulice o  w ię ­
kszym spadzie ja k  Dolne K rupów ­
k i, Kaszelew&kiego i  koło „O dro­
dzenia“  zamieniają się na natural­
ne to ry  saneczkowe i  bobslejowe z 
setkami wesołych m iłośników tego 
sportu. Łyżw ia rk i i  łyżw iarze na 
lodowisku przy ul. Kościuszki o- 
świetlonym reflektoram i z dobrą 
ittU^yką <z p ły t gramofonowych na­

dawanych przez k ilka  megafonów 
robią wrażenie barwnych m o ty li 
krążących dookoła światła.

70 pensjonatów kat. I, I I  i  I I  stoi 
również do dyspozycji gości nie 
mogących uzyskać miejsca w  do­
mach wczasowych. Dla chorych 1 
rekonwalescentów znajduje się tu  
obecnie 9 dużych sanatoriów nowo­
cześnie wyposażonych.

„Tragedia 
ziemi amervi«ańskie<‘'
W n ik liw y  a r ty k u ł W ito lda  K onop­
k i, podaje ja k  w  ciągu paru po­
ko leń  ka p ita lizm  am erykańsk i 
zn iw eczył ziem ię, k tó rą  w c iągu 
8.000 la t ksz ta łtow a ły  s iły  p rzy ­
rody.

„Fizjologia twórczości“
Jan Parandow ski — prezes Pen- 
c lubu  om awia w p ły w  na jba rdz ie j 
prozaicznych oko liczności na fo r ­
mę i  treść u tw o ru  lite rack iego .

Nr 12 „Problemów“
zaw iera jący te  in te resu jące a r ty ­
k u ły  ju ż  ukazał się w  sprzedaży.

(w ł. 165)

Szlaki turystyczne
w Beskidach

Katowice. W roku bieżącym od­
nowiono około 300 km  szlaków tu ­
rystycznych w  Beskidach ¡51ąskich 
oraz ustawiono szereg tab lic  o rien­
tacyjnych. Wyznakowano również 
szlak na l in i i  Głuchołazy — Kopa 
Biskupia.

W rejonach tych czynne są nastę 
pujące schroniska PTT: na Równi­
cy, Kopie B iskupiej, Baraniej Gó­
rze i Skrzycznem.

Cena za nocleg z opalem wynosi 
dla członków PTT 100 zł, cha nie- 
etowćn:>j§zonycłi zaś 200 zł.
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Sprzedał 
393 beczki 

asfaltu
Opole (cm). M ieczysław  Grela,

m ianow any został w  k w ie tn iu  
1947 r .  drogom istrzem  w  Gogoli­
n ie  i  o trzym a ł pod opiekę maga­
zyn Pow iatowego Zarządu Drogo­
wego. W  m agazynie zna jdowało 
się 460 beczek asfa ltu . G dy z 
m iejsca p racy pod Izb ick iem  skra 
dziono 17 beczek asfa ltu, k ie ro w ­
n ik  Pow. Żarz. Dróg. w  S trze l­
cach inż. Jah l po lec ił sprawdzić 
stan m agazynu w  Gogolinie. K o ­
m is ja  s tw ie rdz iła  ty lk o  54 beczki 
w  magazynie. Przeprowadzone 
dochodzenia u s ta liły , że G re la  
sprzedał 393 beczki as fa ltu  o w a r­
tości ok. 2 m ilio n ó w  złotych.

Grelę aresztowano i  obecnie od 
pow iadać będzie przed Sądem 
O kręgow ym  w  Opolu.

Odpoczgnek po prućąg

Wszyscy jedziemy na wczasy
K a t o w i c e  (rl). Dużo słysze­

liśm y  o reorgan izac ji wczasów 
pracowniczych. Jak  wiadom o, n ie ­
dawno przystąp iono do c e n tra li­
zac ji a k c ji wczasowej, co w p łyn ie  
dodatn io na je j usprawnienie. W 
roku  1948 korzysta ło  z wczasów 
około 14 proc. zrzeszonych w  Z w ią  
zkach Zawodowych. W  roku  1949 
c y fra  ta  podniesie się do 17 proc. 
C entra lizacja  a k c ji wczasowej po­
lega na tym , że wszystkie dom y 
należące do poszczególnych zw iąz­
ków  czy in s ty tu c ji, zostaną etapa­
m i prze ję te przez Fundusz W cza­
sów, co w  p e łn i nastąpi dopiero w  
1950 roku. P raw o sk ie row yw an ia  
na wczasy m ają ty lk o  Z w ią zk i Za 
wodowe, a p racow nicy składa ją 
odpow iednie w n io sk i w  Radach 
Zakładowych, lu b  K o łach Z w iąz­
kow ych.

W  zw iązku  z nową organizacją 
wczasów, k ilk u  uwag na ten te ­
m at ud z ie lił nam  k ie ro w n ik  re fe ­
ra tu  wczasów Funduszu Wczasów 
p rzy  O K ZZ  w  Katow icach, E. 
Kocot. P racownicy, k tó rz y  o trzy ­
m ają u rlop y , mogą starać się o 14 
dn iowe pobyty w  domach w ypo­
czynkowych. M a ją  do n ich  p raw o 
c i za trudn ien i, k tó rzy  w  danym  za 
k ładzie  pracy przepracow a li co- 
n a jm n ie j jeden rok. C iekawą in ­
nowacją jes fak t, że obok sektora 
spółdzielczego, będzie m ógł ko rzy ­
stać także z dom ów wypoczynko­
w ych sekto r p ryw a tny . Szczegóło­
we o k ó ln ik i w  spraw ie tego osta t­
niego zostaną wydane w  n a jb liż ­
szych dniach. W yjeżdżający na 
wczasy korzysta ją  z bezpłatnego 
b ile tu  kolejowego, a ci, k tó rzy  ma 
ją  u rlopy, i  pragną udać się p ry -

K i e t i y  p o w s t a n i e  o d l d h t i a i  t t i z i i e c i ę c ą j j ?

Rozbudowa szpitala w Bielsku
' staje się koniecznością

B ie lsko (ż). Szpita l w  B ie lsku 
bardzo u c ie rp ia ł w  czasie dzia­
ła ń  w o jennych. Cale jego w e­
w nętrzne urządzenie zostało zn i­
szczone. W 1945 r . m iasto ob ję ło 
jedyn ie  m asy bu dyn ków  szp ita l­
nych. Od te j c h w ili Zarząd M ia ­
sta  kasztem  o lb rzym im  rem on tu ­
je  s z p ita l N a jle p ie j świadczą o 
ty m  wydane przeiz m iasto sumy:

w  1945 r. rem onty  i  uzupełnien ia 
kosztow ały m iasto 1.207.142 zł. W 
1946 r. wydano na szpita l 3.128.124 
zł, w  1947 r. 14.429.519, wreszcie 
na 1948 r. p re lim inow ano sumę 
14.000.000 zł.

P ieniądze te poszły na rem ont 
budynków , kom ple tne przebudo­
w anie  paw ilonu  n r  2, insta lacje  
sanitarne, now y sprzęt i  um eblo-

Współzawodnictwo pracy
załóg katowickich PDT

Katow ice , (ib) Powszechny Dam 
T ow arow y w  K atow icach posiada 
ogółem 5 f i l i i .  Po o tw a rc iu  5 -p ię - 
trow ęgo gm achu p rzy  u l. 3 M a ja  
n r  11, w  lis topadzie br. liczba p ra ­
cow n ikó w  te j in s ty tu c ji wzrosła  
ze 160 do 260 osób. Z  te j liczby  
100 pracow n ików  bierze udzia ł 
we w spółzaw odnictw ie pracy.

M etody te j szlachetnej a k c ji są 
różne; prow adzi się współzawod­
n ic tw o  zarówno indyw idua lne , ja k  
i  m iędzy poszczególnymi dzia ła­
m i. P racow n ikom  opera tyw nym , 
zależnie od dzia łu , w  k tó ry m  są 
zatrudn ien i, wym ierzono in d y w i­
dualne norm y, usta lające przecię t­
ną kw o tę  ich  dziennego utargu. 
P u n k ty  dodatnie uczestnicy współ 
zaw odnictwa uzysku ją  za prze-

Przemytniczka 
w potrzasku

B i e l s k o  (ż). Funkcjonariusze 
M . O. u ję li na dw orcu ko le jow ym  
w  B ie lsku Eugenię Kom orow ską 
z Bochni, k tó ra  m ia ła  p rzy  sobie 
w iększą ilość żarówek cho inko­
w ych  i  ozdób na drzewko. Jak się 
okazało, ca ły tow a r pochodził z 
przem ytu  i  przedstaw ia ł wartość 
30 tys. zł.

W  toku  dochodzeń okazało się, 
że Kom orow ska w  swych podró­
żach posług iw a ła  się cudzą le g i­
tym ac ją  ko le jow ą ł  korzysta ła  z 
80 proc. zn iżk i. Kom orow ską za. 
ję ła  się K om is ja  Specjalna i  Urząd 
Celny.

kroczenie tych  norm, za sprawną 
i  uprze jm ą obsługę, wreszcie za 
pom ysły w  usp raw n ian iu  pracy. 
U jem ne p u n k ty  p rzew idu je  regu­
la m in  za b ra k  dyscyp liny, spóź­
n ian ie  się do pracy, o m y łk i p rzy 
w yp isyw an iu  bloczków kasowych, 
nieuprzejm ość w  stosunku do 
k lie n tó w  itp.

Specja lny K o m ite t Współza­
w odn ictwa, złożony z przedstaw i­
c ie li P a rtii, Rady Zakładow ej oraz 
fachowców  z poszczególnych 
branż, ocenia pracę współzawod­
n ików , typu jąc  przodow ników , 
k tó rzy  w  m yśl regu lam inu  uzy­
sku ją prem ię od 2 do 5 tys. zł. Za 
lis topad br. ty tu ł najlepszych w 
K atow icach ekspedientów uzy­
ska li: M a rian  K ap lonek —  z dzia­
łu  obić m eblow ych —  (391 pkt.), 
B ernard  Hensel —  dział m eta lo­
w y  —  (212 pkt.), A lic ja  Dera — 
dz ia ł ga la n te rii skórzanej —  (193 
pkt.) oraz A nna Baranek —  dział 
baw e łn iany — (185 pkt.).

wanie, zakup 2 now ych ko tłó w  do 
centralnego ogrzewania, zmianę 
ru r  tegoż ogrzewania, robo ty  in -  
sta la torskie i  wodociągowe i  ga­
zowe, centra lę telefoniczną, kuch ­
nię i  ch łodnię oraz na częściowe 
wyposażenie p ra ln i.

W ysiłek m iasta i  d y re k c ji szpi­
ta la  doprow adziły  do tego, że 
szp ita l fun kc jo n u je  norm aln ie , 
może pomieścić do 300 chorych, 
posiada oddzia ły: w ew nętrzny, 
ch irurg iczny, ginekologiczno -  po­
łożniczy, la ryngolog iczny, o k u li­
styczny i zakaźny. N iestety, nie 
posiada jednak oddzia łu dziecię­
cego; dzieci leczy się na wszyst­
k ich  oddziałach. S tanow ią one 
bardzo w ysok i procent chorych.

W 1947 r . M in is te rs tw o Zdrow ia 
przyznało szp ita low i w  B ie lsku 
k re d y t w  wysokości 23 m ilionów  
zł na budowę pa w ilon u  dziecięce­
go. K re d y t ten został co fn ię ty  i  
w  dalszym ciągu dzieci leżą w  sa­
lach poszczególnych oddzia łów  ra ­
zem z dorosłym i, co nie wychodzi 
na dobre an i jednym  an i drugim . 
W dodatku, w  m ia rę  rozrastania 
się m iasta i  jego uprzem ysłow ie­
nia, w  szp ita lu  zaczyna być c ia­
sno. Zbudowanie oddzia łu dzie­
cięcego rozw iąza ło by . sprawę po­
większenia oddzia łu  ch irurg iczne­
go i wewnętrznego. M iasto nie 
jest w  stanie w  przyszłym  roku  
przeznaczyć tak  dużych k red y tó w  
na szpital, ja k  dotychczas, zresztą 
nie b y ły b y  one wystarczające na 
podjęcie budowy, jest w ięc ze 
wszechm iar pożądane, aby M in . 
Zdrow ia  przyszło z pomocą M ie j­
skiem u S zp ita low i w  B ie lsku  i  
przyznało m u k re d y ty  na rozbu­
dowę.

Sasrenwes heures
za wydanie ludzi w ręce oprawców

W ałbrzych (cm). Przed Sądem 
O kręgow ym  w  W ałbrzychu, roz ­
pa tryw ana by ła  ponownie sprawa 
Józefy M oska lskie j, skazanej dnia 
23 czerwca br. na ka rę  śm ierci.

A k t  oskarżenia zarzucał M o­
skalskie j, że podczas pogrom u 
Ż ydów  w  ro k u  1941 w  Schodnicy 
obok Drohobycza wskazała ban­
dom u k ra iń sk im  — u k ry ty c h  w  
ub ikac ji, zna jdu jącej się w  obrę­
bie  je j zabudowań —  m ałżonków  
A uberów . M oskalska w n ios ła  ape­

lację  do Sądu Najwyższego, k tó ­
ry  w y ro k  uchy lił.

Podczas ponownego ro zp a try ­
w ania spraw y przez Sąd w  zmie­
n ionym  składzie zeznawał m iędzy 
in n ym i rnąż M oska lskie j, dopro­
wadzony z w ięzien ia  w a łb rzysk ie ­
go, gdzie odsiaduje karę  6 la t za 
współudzia ł we w spom nianej spra 
wie. Zeznania Moskalskiego w y ­
b itn ie  obciążyły oskai-żoną.

Sąd skazał M oskalską na karę 
śm ierci.

w a tn ie  na wczasy, mogą otrzym ać 
75 proc. zn iżk i na prze jazd k tó re
w yd a ją  zw iązk i branżowe i  po­
w ia tow e ' rady Z w iązków  Zawodo­
wych.

W szystkich zapewne zainteresu 
je, w  ja k i sposób można starać się 
o 21-dn iow y pobyt w  m ie jscowo­
ściach kuracy jnych . Zainteresowa 
n i po w in n i zgłosić się u lekarza 
zakładowego, domowego, lu b  Ubez 
pieczaln i Społecznej, i  muszą być 
zbadani przez kom is ję  lekarską 
w raz  z K om is ją  Społeczną Z w iąz- 
zków  Zawodowych.

Na ro k  1949 usta lone zostały no 
we s ta w k i p łac za pobyt w  do­
mach w ypoczynkowych. Do p ie rw  
szej ka te go rii należą wszyscy, k tó  
rzy  zarab ia ją  10 tys. miesięcznie. 
Płacą on i dziennie 80 zł. co w y ­
nosi 1.120 zł. za dw a tygodnie. Je­
że li korzysta ją  on i z trzy tyg od n io ­
wego urlopu , opłatę za trzeci ty ­
dzień ponosi ZUS. Dotyczy to ta k ­
że wszystk ich innych  g rup  wcza-so 
w iczów. Trzeba zaznaczyć, że w  ra 
mach trzytygodniow ego pobytu 
na wczasach przew idziane jest 
bezpłatne leczenie w  zakładach U - 
bezpieczalni Społecznej. Druga 
grupa zarabia jących do 18 tys. zł. 
p łac i za wczasy 140 zł. dziennie. 
Wrzeszcie trzecia grupa, a 
należą do n ie j zarabia jący pow y­
żej 18 tys. miesięcznie, p łac i 200 zł 
dziennie. Członkow ie rodzin wszy­
s tk ich  grup, chcący korzystać z 
wczasów, uiszczą op łatę w  wys. 
450 zł. dziennie.

D la  kuracy jnych , 3-tygodn io- 
w ych u rlopów  zarezerwowano nie 
k tó re  uzdrow iska, ja k  np. Duszni­
k i, Lądek, Jastrzębie, Polanicę i  
K ryn icę , w  k tó rych  chorzy, lu b  
wyczerpani, będą przebywać w  
specjalnych, w yodrębn ionych do­
mach. W  celu uspraw nien ia  a k c ji 
wczasów zostało ustalone, że tu r ­
nusy mogą się rozpoczynać w  każ­
dym  dniiu miesiąca, co przyczyn i 
się do un ikn ięc ia  zby tecznego prze 
pe łn ien ia  w  pociągach. Referat

wczasów O K ZZ apelu je do wszy­
stk ich, k tó rzy  chcą korzystać z 3- 
tygodniow ych wczasów, aby wcze 
śniej zgłaszali się w  Ubezpieczal- 
n iach Społecznych po p rzydzia ł 
m iejsc. Sezon u rlopow y trw a  cały 
ro k  i  należy w yko rzystyw ać na 
wczasy w szystkie  miesiące. Tak 
ja k  w  roku  ub iegłym , obow iązuje 
zgłoszenie na wczasy 5 tygodn i 
przed term inem , oraz przedłoże­
nie: zaświadczenia urlopowego le ­
g itym a c ji zw iązków  zawodowych 
z fo tog ra fią , lu b  dowodu służbowe 
go, oraz św iadectwa lekarskiego.

Oary
dla dzieci górników
W ałbrzych (em). S taran iem  Re­

fe ra tu  Socjalnego kop a ln i „B ia ły  
K am ień " obdarowano dzieci gór­
n ik ó w  paczkam i gw iazdkow ym i, 
zaw iera jącym i orzechy, czekoladę 
i  jab łka . W ręczenie paczek odbyło 
się w  św ie tlicy  ko p a ln i „B ia ły  
K am ień “  i w  Dom u Ludow ym  
osiedla górniczego w  Poniatow ie. 
W Pon ia tow ie obdarowano 156 
dzieci, w  B ia łym  K am ien iu  1000.

Podobne uroczystości odby ły  się 
na kopa ln iach „M ieszko“  i  „B o le ­
sław  C h rob ry “  oraz w  przedszko­
lach n r 1 i  3 p rzy  kop a ln i „W ik ­
to r ia “ . Na „W ik to r i i“  paczki św ią­
teczne o trzym ało 1200 dzieci. Po 
św iętach podobna akcja zostanie 
zorganizowana dla dzieci g ó rn i­
ków  od la t 6 do 12.

Noiue Poradnie Ś irietlicom e
powstaną na Śląsku

Bytom, (jł) M ie jski Dom K u ltu ry  
przy ul. Żeromskiego zdobywa co­
raz większe znaczenie jako ośro­
dek kulturalno-oświatowy. Dowo­
dem tego są liczne imprezy, na któ 
re chętnie schodzi się młodzież i  
starsze społeczeństwo Bytomia. Po­
ważny wpływ  na rozgłos M DK ma 
również znajdująca się w nim  Miej 
ska i Powiatowa Poradnia Ś w ie tli­
cowa, która w  kró tk im  czasie swe­
go istnienia zdobyła opinię na jle­
piej pracującej w całym wojewódz­
twie.

Fakt ten n iewątpliw ie wpłynął 
na to, że K ura torium  Szkolne zwo­
ła ło wojewódzką konferencję kie­
rowników Poradni Świetlicowych 
do bytomskiego MDK. Obradom 
przewodniczył naczelnik Wydziału 
i Oświaty dla Dorosłych przy K u ­
ratorium  Szkolnym, dr Hasiński. 
Podczas otwarcia zjazdu władze 
miejskie reprezentował wiceprezy-

Uporczywe zaparcia s i l «  >
S3. / W ie łM r o f e w s f i ie a jo

Żądać w aptekach i składach api. (4089

Pomoc dla studentom
Scentralizowanie akcji stypendialnych
Jelenia Góra. (js) Zarząd Po­

w iatowego O ddzia łu Towarzystw a 
Burs i S typendiów  w  Jelen ie j Gó­
rze, m ając za zadanie scen tra li­
zowanie a k c ji s typendia lne j całe­
go pow ia tu  jeleniogórskiego, po­
w o ła ł w  tym  celu P ow ia tow ą K o ­
m isję Selekcyjno -  S typendialną, 
złożoną z delegatów Pow ia tow ej 
i  M ie jsk ie j Rady N arodowej, o r­
ganizacji po litycznych, społecz­
nych, Z w iązków  Zawodowych, 
szko ln ic tw a itp . K om is ja  ta jest 
jedyn ie  upraw niona —  w  m yśl in ­
s tru k c ji T. B. i  S. —  do k w a lif i­
kow an ia  kandyda tów  na stypen­
dystów.

Każde gm inne ko ło  T. B. i S„ 
lu b  organizacja fundu jąca s ty­
pendium , p rze sy ła , rozpatrzone 
przez siebie i  dokładnie zaopinio­
wane podania z w szystk im i za­
łączn ikam i kandyda tów  do s ty ­
pendiów  ze swego terenu do Pow. 
K o m is ji S e lekcyjno-S typend ia lne j 
w  Jelen ie j Górze, u l. K ochanow ­
skiego 7, k tó ra  z ko le i roztpatruje 
je i  ostatecznie zatw ierdza wyso­
kość przyznanego stypendium .

Scentra lizowanie a k c ji stypen­
d ia lne j w  powiecie przez K om is je  
Stypend.-Selekc. pozwala un iknąć 
pom yłek, stronniczości, p ro te kc ji 
i  przydzie lan ia  jednem u ucznio­

w i podwójnego czy potró jnego 
nawet stypendium .

Pow. Odzia ł T. B. i  S. zwraca 
się do wszystkich Rad i  Zw iąz­
kó w  oraz Zarządów  w  powiecie 
je len iogórskim , aby zastosowały 
się w  ro ku  1949 do zasad „p o lity k i 
stypend ia lne j T. B. i  S.“ . Samo­
rządy, organizacje i  różne in s ty ­
tuc je  społeczne nie pow inny p ro ­
wadzić a k c ji stypendia lne j na 
w łasną rękę i różnym i m etodam i 
same wypłacać stypendia, lecz 
przekazywać na konto T ow arzy­
stwa.

dent miasta J. Kw ietniewski. W 
konferencji uczestniczyło 20 delega 
tów z terenu naszego wojewódz­
twa. Okazuje się, że w  tej chw ili 
pracuje na Śląsku 5 Poradni Świet 
licowych, w stadium organizacji 
jest 15, z których większość powsta 
je na Opolszczyźnie.

W izytator Cholewski wygłosił re­
ferat na temat p o lityk i ku ltu ra lne j 
w Polsce Współczesnej, a p. Cho- 
lewska omówiła szczegółowo za­
gadnienie socjalistycznego wycho­
wanie w  świetlicy. Oba referaty 
nadały kierunek ożywionej dysku­
sji, która wykazała, że teren od­
czuwa poważny brak fachowych s ił 
kierowniczych w świetlicach. Za­
chodzi przeto potrzeba długoterm i­
nowego przeszkolenia pracowni­
ków świetlicowych. Praca w  świet­
licy, opierając się dotąd głównie na 
momencie rozrywkowym, winna 
dążyć do wychowania nowego czło 
wieka nawet poprzez rozrywkę i 
stale pobudzić świetliczan do tw ór­
czego w ysiłku zespołowego. Uczest­
nicy konferencji uznali również 
konieczność pośpiechu w  utworze­
niu  projektowanych 15 Poradni 
Świetlicowych. O lbrzymie znacze­
nie Poradni wykazane zostało przez 
stale wzrastającą frekwencję is t­
niejących już placówek, przede 
wszystkim Poradni Świetlicowej w 
Bytomiu.

W dalszych obradach w izytator 
Bożek omówił problem upowszech­
nienia czytelnictwa i samokształ­
cenia w świetlicach. W związku z 
tym  działalność Poradni Świetlico­
wych rozszerza się o poradnictwo 
czytelniczo-samokształceniowe.

Serię krótk ich referatów sprawo 
zdawczych z terenu zapoczątkował 
k ie row nik bytomskiego M DK Ko- 
welkiewicz, k tóry naśw ietlił zada­
nia Poradni Świetlicowych w opar 
ciu o dotychczasowe doświadczenia 
miejscowej placówki.

W a łb rz y c h  w a lczy
z g ry z o n ia m i

Wałbrzych, (em) W Wałbrzychu 
przystąpiońo do ogólnego odszczu- 
rzania terenu i budynków. Odszczu 
rzaaiu podlegają wszystkie realno­
ści, nie wyłączając obiektów pań­
stwowych i samorządowych. N a j­
bardziej intensywne odszczurzanie 
odbywać się będzie w fabrykach, 
szpitalach rzeźniach, młynach, ele­
watorach zbożowych, hotelach, pie­
karniach itp.

Zarząd M ie jski wzywa wszyst­

k ich tych, na których ciąży obowią 
zek utrzymywania czystości i po­
rządku w miejscach publicznych, 
do przygotowania terenu do od- 
szczurzania przez uprzątnięcie śmie 
ci i  odpadków. Po tych pracach 
przygotowawczych należy założyć 
tru tk i, które właściciele, lub użyt­
kownicy przedsiębiorstw pryw at­
nych, hoteli, magazynów, fabryk i 
zakładów leczniczych w inn i w yku­
pić w ilości, ustalonej przez Zarząd 
M iejski. Koszty odszczurzania po­
noszą użytkownicy domów i obiek-

Wystawa dział malarstwa francuskiego
w  K a to w ic a c h

R u ch liw y  i  pełen in w e n c ji od­
dzia ł śląski Z w iązku  Zawodowe­
go P olskich A rty s tó w  i  P lasty­
kó w  urządz ił ostatn io w ystaw ę 
o ryg ina łów  i  re p ro d u kc ji m a la r­
s tw a francuskiego w  swym  sta­
ły m  salonie w ys taw ow ym  przy  u l. 
Dw orcow ej. Im preza ta poza swo­
ją  norm alną i  zasadniczą w a rto ­
ścią, posiada jedną o ryg ina lną  a 
bardzo chwalebną cechę. M iano­
w ic ie  jest to  w ystaw a ca łkow icie  
—  ka tow icka . To znaczy, że n ie  
Składają się na n ią  eksponaty, o 
ile  ta k  można się w yraz ić  —  im ­
portowane z zewnątrz, lecz w y ­
łącznie obrazy, zarówno o ryg ina ­
ły  ja k  i  rep rodukc je , zebrane 
wśród osób p ryw a tnych  z K a to ­
w ic. W łaściciele tych  p ięknych 
rzeczy w  zrozum ien iu  potrzeby 
udostępnienia dzieł sz tuk i ja k  
najszerszym  masom zechcieli od­
dać ow e obrazy na użytek w ysta ­
w ow y. T ak w ięc ten k ro k , całko­
w ic ie  now atorsk i, ja k  na nasze 
stosunki, jest pewnego rodza ju  
w yłom em  w  dotychczasowej p ra k ­
tyce w ystaw ow e j i  należy mieć

nadzieję, iż  za n im  pójdą dalsze, 
to znaczy w ys taw y in nych  rodza­
jó w  m a la rs tw a czy dziedzin sztu­
k i, zarówno o charakterze naro­
dow ym  czy rodzajow ym , składa­
jące się z dzieł, zebranych wśród 
osób p ryw atnych .

W ystawa ka to w icka  na tu ra ln ie  
nie jest jak im ś kom p le tn ym  prze­
glądem świetnego m a la rs tw a 
francuskiego. Ostatecznie trudno  
wymagać, aby w  naszym mieście 
czy nawet okręgu znalazło się aż 
ty le  dzieł m is trzów  francuskich , 
żeby na ich  podstaw ie można 
m ieć doskonały przegląd, choćby 
ty lk o  ba rdz ie j znanych a rcy­
dzieł.

M im o wszystko jednak na w y ­
staw ie znalazły się na przyk ład 
tak ie  o ryg ina ły , ja k  D e lacro ix  
„R ysunek sepią“ , V an Dongena 
„Naga kob ie ta“ , Ducheta (w iek 
X V I I)  „Pejzaż rom antyczny“ , D u - 
p ré  „Pejzaż“ , Degasa rysunek 
o łów kiem  „P rzed zam knięciem  
k a w ia rn i“ , Gavarniego rysunek 
tuszem „Ż n iw a “ , R obert-F leury  
„S zkic  węglem “ , M aneta rysunek

kred ką  „P oko jó w ka“ , Moneta 
„Pejzaż z H o n fle u r“ , Sisleya „S tu ­
d ium  z ie len i“  i  pięć obrazów zna­
nej su rre a lis tk i francusk ie j Ewy 
Schwartz, a poza tym  jeden 
p iękn y  sztych Poussina (pierwsza 
połowa X V I I  w ieku) pt. „Pejzaż“ .

W śród re p ro d u k c ji zna jdu jem y 
rów nież całą ko lekc ję  sławnych 
nazwisk. W iek X V I I I  reprezen­
tu ją  Boucher, C hard in, Greuze, 
Lancre t, N a ttie r, Peronneau, 
Q uentin  de la T our, Robert, de 
T roy, przeważnie z w y ją tk ie m  
Chardina, w  jednym  lu b  dwóch 
egzemplarzach.

W iek X IX  i X X  przedstaw ia się 
ju ż  znacznie bogaciej. I  tak  Bon- 
narda m am y aż 19 rep rod ukc ji 
(szereg m artw ych  na tu r, ak tów  1 
pejzaży, w  ty m  k ilk a  „szlagie­
ró w “ , ja k  „Ż ó łty  szal“ , „M a ła  
C h inka “ , czy „Ś niadanie“ ), da le j 
idzie zb ió r k ilku n a s tu  kom pozycji 
ko lorystycznych i form istycznych 
Braque‘a, potem  uroczy Cezanne ze 
sw ym i im presjon is tycznym i arcy­
dziełam i, przeważnie pejzażami, 
potem  pełen „n iesa m o w ite j“  sym - 
bo lis tyk i, rów n ie  liczny, Chagall. 
Corota odtwarza ją, niestety, t y l ­
ko dwa obrazki („N ad rzeką“  i 
„K ra jo b ra z “ ), zaś z jego w spó ł-

czesnych —  Ingres‘a, ty lk o  jeden 
(„M adam e R iv ie re “ ), M ille ta  trzy  
(znane chociażby z pocztówek na 
całym  świecie „A n io ł Pański“ , „W  
lesie“  i  „Po żn iw ach“ ), Courbeta 
jeden („P an i w  ham aku“ ) i  M o­
reau rów n ież jeden („P a rk  w  
Saint C loud“ ).

Degas jest m n ie j upośledzony, 
gdyż przyciąga w idza dziew ięcio­
m a kom pozycjam i (m. in. s łynna 
„K lasa  tańca“ ), to samo zaś doty­
czy niezapomnianego „O d ludka  z 
T a h it i“  G auguina z jego pejza­
żam i i  ak tam i po linezy jsk im i.

Van Gogh czaruje oczy swoim 
ukochanym  A rles  i  k ra jobrazam i 
prow ansalsk im i, M anet zaś m. in. 
zawsze przep ięknym  „Bzem “ , no 
i  oczywiście „O lim p ią “ .

Matisse przedstaw ia się prze­
ważnie od s trony  swych tancerek 
i ak tów  kobiecych, zaś M onet — 
od s tro n y  pejzaży. Stosunkowo 
bogato jest reprezentow any s łyn ­
ny „d e fo rm a to r“  PaMo Picasso z 
w yraźną przewagą m artw ych  na­
tu r  oraz „K ob ie ta  w  fo te lu “ . P i.  
sarro daje t rz y  pejzaże, a Renoir 
śliczne swe cacko kolorystyczne 
i kom pozycyjne (m. in . zachwyca­
jące „D ziew czynka z polewaczką“  i 
oraz „Rozm aw ia jące“ ). U tr il lo , i

ten m alarz na jbardz ie j uroczych 
zakątków  Paryża, daje k ilk a  „Sa­
cré Coeur“  oraz w idokó w  znad 
Sekwany czy oko lic  sto licy F ra n ­
c ji, zaś Toulouse-Lautrec, m a la r­
sk i „chansonnier“  i p iewca obra­
zowy oko lic  P lacu P igalle, swoje 
tance rk i i cy rków k i. Poza tym  
dochodzi jeszcze V lam inck, jeden 
z na jbardz ie j przekonyw ających 
pejzażystów i  od tw órców  ko lo ry ­
tu  przedwieczornego nieba, a na­
stępnie już  reprezentow ani ty lk o  
w  n ie licznych egzemplarzach: 
M od ig lian i, Rouait, H e n ri Rous­
seau „C e ln ik “ , tw órca p o in ty iiz - 
mu, Seurat, Signac, Sisley, V a la ­
don, W alch i Puy.

Należy zaznaczyć, że w szystkie 
te rep rodukcje  są bardzo dobrze 
wykonane i p o tra fią  z dużą dozą 
prawdopodobieństwa oddać wszel­
k ie  artystyczne cechy o ryg ina ­
łów .

O tw arc ia  w ys taw y dokonał z 
ram ien ia  Z w iązku  P lastyków  
p. H e n ryk  W oźniakowski, w ita ­
jąc  p rzyb y łych  gości. O dpow ie­
dział m u w  serdecznych słowach 
jeden z p ro te k to rów  w ystaw y, 
konsul R e pu b lik i F rancusk ie j w  
Katow icach, p. Gustave M a rtin .

B. SURÓW KA

tów.
, Ze względu na to, że tru tk i pas:«
f dają silne własności trujące, należy 
w miejscach ich wyłożenia umieścić 
ostrzeżenia. Przez ceły okres dera­
tyzacji należy zwracać szczególną 
uwagę na dzieci, a ptactwo i zwie­
rzęta domowe trzymać w  zamknię­
ciu.

Zatruli sią
B y t o m ,  ( jl)  Tutejsze Pogoto­

w ie R atunkow e zostało ostatnio 
zawezwane do R ok itn icy , gdzie w 
m ieszkaniu p rzy  u l. M arszałka 
S ta lina  9 znaleziono dw ie o fia ry  
zatrucia. Zamężna Helena Soło- 
w iew , la t 26, daw a ła  jeszcze ozna­
k i życia, je j m atka  na tom iast b y ­
ła ju ż  m artw a w  c h w ili p rzyb y ­
cia lekarza. Helenę Solow iew 
przewieziono na tychm iast do Szpi 
ta la  M ie jskiego w  B ytom iu , gdzie 
dz ięk i zabiegom le ka rzy  została 
uratowana.

W stępne dochodzona wykazały» 
że przyczyną za truc ia  by ło  SP®" 
życie p lacków  ziem niaczanych’ 
smażonych na ole ju . Śledztwo 5* 
spraw ie stw ierdzenia składnikom 
ole ju , ja k  i źród ła jego nabyć*3'’
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Po dwóch arcydziełach Momiusz 
k i — „Halce“  i „Strasznym dwo 
rze“  Opera Śląska wystaw iła 

trzecie — jednoaktowy kle jnocik 
„Verbum  nobile“ , operę komiczną 
(nie operetkę jak  ktoś napisał w 
programie“ ) do słów Jana Chęciń­
skiego. Lekka fabuła, małe ramy, 
pogodnego, m imo przelotnych chmu 
rek, obrazka wiejskiego, narzuciły 
kompozytorowi inny s ty l i odpo­
wiednio zmniejszone form y kom­
pozycyjne — proste piosenki za­
miast w ie lk ich arii. Dramatyczny 
do głębi serca w  „Halce“  um iał 
Moniuszko także i w komedii mu­
zycznej zachować swoje polskie 
oblicze, z lekka ty lko  w  monologu 
Bartłom ieja i w  kołoraturkach Zu­
zi, zahaczając o s ty l w łoskiej ope­
ry  komicznej. Wdzięk rdzennej poi 
ekości, ludowości, tak charakte­
rystyczny dla Moniuszki, tchnie z 
tego przepięknego utworu.

Tęczowe pasy pól na horyzoncie, 
swojskie słoneczniki w ogródku i 
pod oknami drewnianego, gontem 
krytego dworku, stylizowane drze­
wa, wypisana w luku sentencja, 
przypominająca verbum nobile — 
szlacheckie słowo dane przyjacie­
lo w i — cały ten obrazek powitała 
publiczność gorącymi oklaskami 
nagradzając fantazję malarską i  ta­
lent dekoratorski prof. Jarockiego.

Śliczny wstępny chór ze słowami 
„Jak  l i l i ja  co rozw ija z wiosną 
świeży kw ia t“ , dyrygowany przez 
poczciwego Bartłom ieja ugrunto­
wał pierwsze b. m iłe  wrażenie. 
Dalszy ciąg by ł wzrastającą wciąż 
żywą przyjemnością, zwłaszcza, że 
obsada z Kotstrzewską, Hiolskim, 
Majakiem, Dobiaszem, Kozakiem 
była znakomita.

Stefan Dobiasz, stary Bartłom iej, 
doskonale ucharakteryzowany, bar­
dzo dobrze grający, starannie w y­
pracował swoją partię i pięknie ją 
zaśpiewał. W całości stworzył Do­
biasz postać, którą wyobraźnia w i­
dza przyswaja natychmiast i bez 
oporów.

A ntoni Majak jako Serwacy, o j­
ciec Zuzi, ten któremu dano ongiś 
verbum nobile zaciążyło najwięcej, 
w ro li stroskanego ojca i gotowego 
do zwady, jeszcze krewkiego szta­
chetki, zdobył całkowitą sympatię 
widzów i słuchaczy.

Barbara Kostrzewska do n iew ie l­
k ie j ró lk i skromnej Zuzi wniosła 
swój piękny głos, sztukę śpiewania, 
wdzięk i urodę, popsutą nieco przez 
niezbyt szczęśliwą charakteryza­
cję. Odnośnie pa rtii Zuzi, zwłosz ■ 
cza je j końcowej piosenki, polskiej , 
w charakterze, prostej i nie uczo- j 
hej, nasuwa się uwaga, czy nie by-, 
łoby wskazane, skreślenie końcó­
wek koloraturowych, brzmiących 
stylistycznie obco, uspraw iedliw io-

Æ O / p e r ą t  S fd y s fc ie J

„Verbum nobile“ i Janek“
nych być może w  epoce Moniuszki, 
lecz dziś raczej psujących wraże­
nia sw o jakość i.

W ro li Stacha wystąpił H iolski. 
Słuchanie Andrzeja Hiolśkiego jest 
połączone zawsze z największą przy 
jemnością i z głębokim wzrusze­
niem. Przyjemność, jak ie j doznaje 
się słuchając śpiewu, tego w całym 
słowa znaczeniu artysty, p łynie z 
niezwykle harmonijnego połącze­
nia wszystkich czynników, składa­
jących się na całość tego, co nazy­
wamy sztuką odtwórczą. Czynnika­
m i tym i są: głos, technika i a r­
tyzm.

Określić głos słowami nie jest 
rzeczą łatwą. Głos Hiolśkiego jest 
piękny w  barwie i w gatunku, 
dźwięczny a m iękki. Ma wiele cie­
pła i serdeczności. Zdecydowanie 
barytonowy w brzmieniu, w yrów ­
nany w całej skali, nawet w wyso­
kiej górze nie tracący swego cha­
rakterystycznego tim bru  i szlachet­
ności tonu. H io lski mając głos do­
brze impostowany mnie oddychać, 
umie opierać ton na oddechu — 
stąd ta miła, naturalność emisji, 
stąd panowanie nad głosem, m ięk­
kie brzmiące piana, pełne, a nie ja ­
skrawe forte, giętkość głosu. H io l­
ski — choć nie Włoch — posiadł 
wysoką sztukę śpiewaczą, posiadł 
to, co Włosi nazywają belcanto. 
Lecz jest w jego śpiewie i coś w ię­
cej jeszcze, coś, co podnosi belcanto 
Hiolśkiego do wyżyn sztuki — to 
jego ku ltu ra  muzyczna i talent in ­
terpretacyjny. Dzięki temu każda 
fraza ma własną, szlachetnie za­
okrągloną lin ię  napięć i spadków, i 
swój uduchowiony. wyraz, który 
chwyta ze serce słuchaczy. H iolski, 
zawdzięczając to swojej niezwykłej 
muzykalności, posiadł rzecz na j­
trudniejszą w sztuce — naturalność 
i prostotę. Sztuki tej powinniby u- 
czyć się od niego wszyscy jego ko­
ledzy i koleżanki opery.

Dobrym typem komediowym, 
Imć Panem Marcinem Pakułą z 
Pakułowic, by ł Czesław Kozak, na­
dużywający jednak swojego silnego 
dźwięcznego głosu. Jego zwrócenie 
się do przyjaciela ze słowami „Pó- 
kiśmy sami pogwarzymy sobie“ , 
uczyniony był tak w ie lk im  głosem, 
że wywołał zgoła niezamierzone 
uśmiechy u słuchaczy. Mimo to rola 
Marcina jest najlepszą, w jakie j 
widziałem i słyszałem dotychczas 
p. Kozaka, Całością przedstawienia 
dyrygował sprawnie — po raz 
pierwszy na premierze — Edwin 
Kowalski.

„Janek“ , opera w dwóch aktach 
Władysława Żeleńskiego nie jest 
tak szczęśliwym jak „Verbum  no­
bile“  wzbogaceniem repertuaru 
Opery Śl. Wątła scenicznie akcja 
dramatu zbójnickiego wypełniona 
jest muzyką o nierównej wartości, 
ani nie góralską, (za wyjątk iem  je ­
dynej oryginalnej m elodii „W  mu­
rowanej p iw nicy“ ), ani nie specjal­
nie ludową, czy polską z ducha. 
Charakterystycznym przykładem 
byłoby tu  utrzymane w sty lu  ka­
dencji koncertowej solo skrzypco­
we, rzekomo grane na gęślikach 
przez starego górala Marka, W ca­
łości opery, zwłaszcza w  akcie d ru ­
gim, jest jednak wiele momentów 
dramatycznych i szereg pięknych 
scen lirycznych.

W tytu łowej ro li herszta zbó jn i­
ków, Janka, wystąpił L. Finze. Rola 
ta — jeś li chcielibyśmy traktować 
operę Żeleńskiego na serio, tak jak 
ją  sobie kompozytor wyobrażał, 
tzn. jako wysoce dramatyczny w y­
cinek z życia zbójników, kończący 
się tragiczną śmiercią bohatera — 
musiałaby być (tak jak  się robi to 
w teatrach dramatycznych) obsa­
dzona przez aktora o typie odpo­
wiadającym typowi orlika tatrzań­
skiego, zbójnika postawą i rysami 
twarzy przypominającego obrazy 
czy drzeworyty Skoczylasa. £bó j- 
n ik ten, aby ożywić beznadziejność 
sytuacji długiego sam na sam z 
Bronką w I  akcie, musiał by być 
dobrym, mało — b. dobrym akto­
rem. Z tych wziględów powierzenie 
ro li Janka Finzemu należałoby u- 
weżać 'za błędne posunięcie.

Co do ro li te j wniósł L. Finze? — 
Swój piękny i silny, zwłaszcza w 
górnych rejestrach wybija jący się, 
nawet spośród ensemb'.u solistów 
i chóru głos. I  niestety nic więcej. 
Idąc najdalej w pochwałach Finze- 
go jako śpiewaka i porównując go 
np. z Hiolskim , trzeba by zacząć od 
piękności samego głosu (niewyrów- 
nanego zresztą, brzmiącego Inaczej 
w rejestrze piersiowym, a inaczej 
w rejestrze głowy), można by chwa 
lić jego tim bre w rejestrze wyso­
kim, jego blask, nośność i przebo­
je wość, zwłaszcza w forte i  na tym  
właściwie skończyć. Bo Finze nie 
panuje nad głosem tak jak Hiolski, 
lecz odwrotnie — głos go niesie, 
ponosi. B rak mu piana, tego pro­
bierzu i świadectwa władania odde 
chem i głosem. Za tym idzie nie­
możność subtelnego wypracowania 
frazy. Wszelkie finezje dyktowane 
muzykalnością są w tych warun­

kach ty lko  w  bardzo wąskim zakre­
sie dostępne Finzemu, lub niedo­
stępne wcale. W środkach wyrazu 
oznacza to zubożenie, w  sztuce — 
niemożność osiągnięcia szczytów. — 
A problematyczną — czystość intona 
cji, na którą zwracają uwagę także 
i inn i recenzenci, np. Wojciech 
Dzieduszycki, po występach w ro­
cławskich (Słowo Polskie n r 213 
1948 r.)

Jako aktor nie przekracza dziś 
Finze granic schematyzmu i prym i. 
tywu. Nie wyklucza to jednak moż­
liwości, że po przejściu przez dobrą 
szkołę nauczy się grać tyle, ile  wy- 
maga się od aktora operowego.

U śpiewaka decydującą okolicz­
nością jest jednak posiadanie, lub 
nie posiadanie głosu. Finze głos po 
siada j  to głos bardzo piękny, a 
młody wiek śpiewaka pozwala na 
dalszą naukę. Naukę tę jednak nale 
żałoby rozpocząć, nie odkładając 
je j na później. Moim zdaniem Finze 
wart jest, aby M inisterstwo K u ltu ­
ry  i Sztuki um ożliw iło mu wyjazd 
na poważne studia za granicę.

Za trudnym  zadaniem obarczono 
także Marię Kunińską, powierza­
jąc je j główną rolę kobiecą — 
Bronki. Młoda, niedawno debiutu­
jąca śpiewaczka wybrnęła mimo to 
na ogół szczęśliwie, wkładając w 
swoją pierwszą w ielką rolę wiele 
staranności i uczucia. N iew ielkie ro ­
le Marka — starego górala i Stacha 
— zbójnika dobrze były wykonane 
przez źle ucharakteryzowanych H. 
Paciejewekiego i Cz, Kozaka.

Jedyną w  stu procentach żywą 
postacią, zdradzoną kochanką her­
szta zbójników, Janka, — Maryną, 
była Jadwiga Lachetówna. Rodzące 
się podejrzenie, potem zazdrość, 
wreszcie ból zranionego serca dum 
nej „o r lic y “  — wszystko to znalazło 
dobitny wyraz w śpiewie i grze p. 
Lachetówny, budząc żywy oddźwięk 
wśród słuchaczy.

M. Józef Michałowski

L o ka to r 1887, Chorzów. Zapytu je  
Pan, czy is tn ie je  podstawa prawna 
do żądania przez w łaścic ie la domu 
od loka to rów  płacących czynsz przed 
w o je n n y  uczestniczenia w  kosztach re 
m on tu  nieruchom ości. S prawy te w ie 
lo k ro tn ie  już  om aw ia liśm y. O czyw i­
ście nie ma wyraźnego przepisu usta 
w y. Ustawa pochodzi z okresu przed 
wojennego.

W zględy słuszności oraz zdrowego 
rozsądku nakazują, b y  loka to rzy  pa r­
tycyp o w a li w  kosztach rem ontów , 
D latego też uważam y, że Zarząd M ie j 
sk i w  Chorzowie in te rw e n iu ją c  l i ­
s tow n ie  u  loka to rów  w  spraw ie ich 
uczestnictwa w  kosztach rem ontu czy 
n i rzecz pożyteczną w  inte resie  wszy­
s tk ich  loka to rów  i społeczeństwa. In ­
teres ten nakazuje ra tow anie  m a ją t­
ku  narodowego od dalszej dewasta­
c ji.  W danym  w ypadku bow iem  w ła ­
ścic ie l nie ma środków  na rem ont, a 
zachodzi konieczność napraw y dachu : 
in s ta la c ji odp ływ ow ej i ba lkonów , 
k tó re  grożą niebezpieczeństwem ży- j 
cia dla przechodniów . N ie podziela- : 
m y  Pańskiego zdania co do k ry ty c z ­
nego osądu stanowiska Zarządu M ie j 
skiego w  Chorzowie. Fundusz Gospo­
d a rk i M ieszkaniow ej, k tó ry  ma prze- i 
prowadzać rem onty, nie 'p rędko bę­
dzie m óg ł zaspokoić w szystkie po trze- : 
by.

K up iec w  K udow ie - Z d ro ju . Pisze 
Pan, że K om is ja  Zd ro jow a  ściąga w 
drodze egzekuoji od kupców  specja l­
ne op ła ty  nazywane tam  podatkiem  
zd ro jow ym . Z a p y tu je  Pan, czy jest 
to praw ne 1 ja k  należy się p rzec iw ­
ko tem u podatkow i b ron ić . — Chodzi 
u zapewne o opłatę z typu  tzw . po­

da tków  sam oistnych opartych na 
statucie uchw a lonym  przez m lejsco. 
wą Radę N arodową i  zatw ierdzonym  
przez wyższe ins tanc je  Rad N arodo­
w ych. S ta tu tu  podatku zdrojow ego z 
K u d o w y  - Z d ro ju  nie znamy i nie 
możemy Panu udz ie lić  w yczerp u ją ­
cych in fo rm a c ji. W ydaje się nam je ­
dyn ie , że zw yczajn ie  op ła ty  k lim a ty ­
czne i  taksy płacą ty lko  goście 
p rzy jezdn i a nie s ta li m ieszk. danego 
uzdrow iska. Z odlegt. w yda je  się nam, 
że tego rodza ju  podatek lo ka ln y  ob ­
ciążający także m ie jscow ych obyw a­
te li b y łb y  nieuzasadniony. Radzimy 
sprawę na m ie jscu zbadać i ew en tu­
aln ie nadesłać nam s ta tu t tego po­
da tku .
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5.10 Sygnał czasu. 5.15 Streszczenie 

w iadom ości. 5.20 K once rt poranny.
6.00 G im nastyka. 6.10 D z ienn ik . 6.30
M uzyka. 6.50 P rogram  dn ia . 7.00 W ia­
domości dz ienn ika . 7.25 d. c. m u zyk i 
po rannej. 8.00 .,Ś ląski In fo rm a to r
M uzyczny“ . 8.10 d. c. m u zyk i poran­
ne j. 8.30 ,.Dzieje jednego s tra jk u “  — 
wspom nien ia W andy W asilew skie j.
8.55 d. c. m u zyk i po rannej. 9.15 In fo r ­
m acje ogólnopolskie. 9.20 S krzynka 
PCK. 9.30 Zapow iedź program u. 11.55 
Sygnał czasu i  he jna ł. 12.04 W iadom o­
ści po łudniow e. 12.20 ..M elodie ludo­
w e“ . 12.45 M uzyka popularna. 13.00 
K o m u n ika ty . 14.30 K once rt życzeń.
15.00 In fo rm a c je  P olski po łudn iow e j.
15.15 A r ty k u ł ak tu a ln y  z W rocław ia.
15.25 C hw ila  m u zyk i z p ły t. 15.30

. .Dziadek m róz“  — audycja słow no- 
muzyczna dla dzieci. 15.50 M uzyka.

I 16.00 D zienn ik . 16.30 ,,Nuta Mazowiec- 
; ką “  — audycja słowno-m uzyczna. 16.55 
j Przegląd W ydaw n ic tw  O św iatowych, j 
| 17.00 K once rt popu la rny. 18.00 .,D ni ! 

przec iw gruź licze“ . 18.05 O re g u la c ji i 
te m p e ra tu ry “  — pogadanka. '8.15 ; 

! Franciszek S chubert — K w a rte t d - | 
j m o ll ,,Śm ierć i dziewczyna“  18.oC i 

Powstanie g rudn iow e w  M oskw ie“  — | 
pogadanka Zdzisława Ś liw ińskiego. 
19.00 K o n ce rt K ra ko w sk ie j O rk ie s try  
Polskiego Radia. 20.00 D z ienn ik  w ie ­
czorny. 20.45 M uzyka. 21.00 S tanisław  ; 
M oniuszko — Sonety krym sk ie . 22.GO ' 

i M ozaika m uzyczna“ . 22.45 Zapowiedź j 
! p rogram u. 22.48 ..M aksym G o rk i“  — 
fe lie ton  lite ra c k i. 23.00 Ostatnie w ia ­
domości dz ienn ika . 23.10 M uzyka. 1

E lżbieta Ponanter, Chorzów. Maż
P ani przepracow ał 25 la t w  hucie

Zabrze“  do czasów p leb iscytu , a na­
stępnie p rzeprow adził się do Polski 
i  tu  pracow ał do 1 września 1939 r. 
Z ty tu łu  p racy męża w  hucie  B a to ry  
o trzym u je  Pani rentę w dow ią . Obec­
nie zapytu je  Pani. czy z ty tu łu  op ła­
canych składek w  b. Ubezpieczaln i 
n iem ieck ie j za czas pracy  w H ucie 
,,Zaorze“  należałaby się też P an i ja ­
kaś dodatkow a renta. — R enty z ubez­
pieczenia sipołecznego są obecnie z ry ­
czałtowane tak. że ilość la t pracy w  
ubezpieczeniu em ery ta ln ym  nie w p ły ­
wa zupełnie na w y m ia r i  wysokość 
re n ty . Ponieważ Pani ju ż  pobiera 
rentę w dow ią  — wnoszenie roszczenia
0 do liczenie 25 la t pracy śp. męża 
w  Zabrzu do podstaw y w ym ia ru  re n ­
ty  w dow ie j b y łob y  bezcelowe.

Zrezygnow ana D. U, Chorzów. Ro­
dzice Pani w y je ch a li do sow ieckie j 
s tre fy  okupac. N iem iec. Pani jednak 
w olała zostać w  Polsce 1 chcia łaby 
Pani uregulow ać swą przynależność 
państwową i narodową w  sposób jas­
ny i zdecydowany. — R adzim y zgło­
sić się do Zarządu M ie jsk iego w  Cho­
rzow ie jako  S tarostwa G rodzkiego i  
w  W ydzia le P olityczno-Społecznym  
sprawę jasno przedstaw ić.

Z yg m u n t S tark iew icz, G liw ice . Jesl 
Pan p ła tn ik ie m  podatku obrotowego
1 zam ieszkuje Pan w  dom ku nieprze- 
k raca jącym  8 izb. Z a py tu je  Pan. czy 
jest Pan zw o ln iony jako  najem ca od 
op ła t na rzecz Funduszu Gospodarki 
M ieszkaniow ej, czy ty lk o  sam w łaśc i­
c iel. Sprawę tę re g u lu je  a rt. 21 ust. 
3b D ekre tu  o N a jm ie  L o ka li, k tó ry  
zw aln ia w yn a jm u jących  lub  uży tko ­
wy jących loka le  m ieszkalne w  bu ­
dynkach m ających nie w ięce j n iż  f  
izb m ieszka lnych od w p ła t na rzecz 
F. G. M. Zachodzi jedyn ie  pewna nie 
jasność w tym  przepisie gdyż gdzie 
indz ie j D ekre t używ a na lokatora 
te rm in u  ..najem ca“  a nie „u ż y tk u ­
ją c y “ . W edług logicznej in te rp re ta c ji 
oba te po jęcia się z sobą p o k ryw a ­
ją. Za nasz sposób in te rp re ta c ji 
jednak nie ręczym y i n ie m ożem y 
s tw ie rdz ić , że tego samego zdania bę 
da także władze czynszowe.

M acie j To po in ick i. T rzeb in ia . Jeżeli
podwyższenie Składek od ubezpiecze­
nia od ognia w yda je  się Panu nie­
słuszne na sku tek  zby t wysokiego o- 
szaeowania — to w ciągu miesiąca od 
c h w ili o trzym an ia  dowodu ubezpie­
czeniowego może Pan w nieść sprze­
c iw  d*o inspektora powiatowego, po­
dając zarazem sumę. na jaką . zda­
niem  Pana. budow la w inna  być osza­
cowania. Na w ypadek odm ow ne j od­
pow iedzi od inspektora powiatow ego 
może Pan w  ciągu 2 tygodn i od o trzv  
m ania ta k ie j odpow iedzi żądać osta­
tecznego ustalenia sum y oszacowania 
przez kom is ję  szacunkową, złożoną z 
rzeczoznawcy wyznaczonego przez 
Pana. przedstaw icie la PZU W  oraz ro2 
jem cy  w ybranego przez obie s trony, 
lub  w  b raku  zgody, wyznaczonego 
przez przewodniczącego W ydzia łu  Po 
w iatow ego. K om is ja  szacunkowa spo 
rządza p ro tokó ł, w  k tó ry m  w ym ien ia  
ustaloną przez siebie sumę oszacowa* 
nią.

A . W. G liw ice . W spraw ie zag in io­
nej osoby radz im y zw rócić  się do 
Polskiego Czerwonego K rzyża  w  W ar 
sza w ie  k tó ry  tym  się za jm u je.

KOSMETYKI „M  i  RA CUL UM“
DO PIELĘGNOWANIA WŁOSÓW

Szampon
Ekstrakt rumiankowy

PUDRY. TALK
Zasypka dla dzieci 
Puder egzotyczny 
Puder higieniczny 
Puder luksusowy

K R E M Y
Krem lanolinowy 
Krem :,Ultrasol“
Krem „M ira “
Krem „Oxa“

Brylantyna
„M ira fix “ beztłuszczowy fixatuar

i RÓŻE SUCHE
Puder „V isita“
Talk kosmetyczny 
Róż tłusty i suchy

O L E J K I
Mleczko „L ityna“
Olejek „Negrita“
Kosmetyczny spirytus salicylowy

K O S M E T Y K I  R Ó Ż N E
Boraks kosmetyczny
Płyn „Tyda“ do zmywania twarzy
Kryształki do kąpieli
Kredki do warg
Lakier i zmywacz do paznokci

Woda kolońska 
Pasta do zębów 
Proszek do zębów 
Proszek marmurowy

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A
Oddziały i Pododdziały Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego

D E T A L I C Z N A
Powszechne Domy Towarowe 

Spółdzielnie Spożywców

S P R Z E D A Ż
Państwowe Sklepy Chemiczne
4346

ZJEDN. Z A K Ł A D Y  PRZEM . CH EM IC ZN EG O  
„ER G “  w  K A T O W IC A C H , W A R S Z A W S K A  6

p o s z u k u j ą :

1. in ż y n ie ra  c h e m ik a
na stanowisko k ie ro w n ika  re fe ra tu  
bezpieczeństwa pracy na W y tw ó rn i 
w  Pionkach.

2. in ży n ie ró w  lu b  te c h n ik ó w , che­
m ik ó w  n a  s ta n o w is k a  k ie ró w -  
ków  la b o ra to r ió w  w zg lęd n ie  
tech n ikó w  ru c h u , z a ra z e m  re -  
ie re n tó w  bezp ieczeństw a pracy

na W ytw órn iach  w  M ąko ln ie  i w  P ie­
chowicach.

Zgłoszenia kie row ać należy do O ddzia łu  Oso­
bowego Zjednoczonych Z akładów  w  K a to ­
wicach. (4338)

Szczotki — Pędzle 
hurt — detal

Jan Sychowski
Kraków, ul. Floriańska 38
ni podwórcu Tel. 510-34 (4116)

L ic y ta c ja
2 Urząd S karbow y w  

K atow icach celem po­
k ryc ia  zaległości podat­
kow ych Ob. G 1 o e h  Sa­
b iny, w spó łw łaśc ic ie lk i 
f irm y  „Saba“  Salon K uś­
niersko -  K ra w ie c k i w  
K atow icach p rzy  u licy  
K orfantego 15/3 sprzeda 
w  dn iu  29 g rudn ia  1948 r. 
o godzinie I I  w  loka lu  
w ym ien ione j f irm y : fu ­
t ra  damskie, lis y  i  k u r t­
k i  fu trzane. (4349)

K u p n a
m e lw e rk  A G ." 300 Am p. do 
sprzedania. W iadom ość: My 
słowice, te l. 222-26. 3B50g

K O C IO Ł pa row y że liw ny 
„S tre b e l"  12 m . Isw., g rze j­
n ik i że liw ne N . 4 i  N . 1, 
piece łazienkow e, kąp ie lo­
we, m iedziane kup im y. O- 
fe r ty : D z ienn ik  Zach. K a- 
tow ice pod ,K o c io ł“  3673g

SPRZEDAM Y M Ł Y N E K  do
przem ia łu  cukru . M A S ZY ­
NĘ do P A L E N IA  K A W Y  
NOŻYCE STO LIKO W E in ­
tro lig a to rsk ie . G IE ZE T ' 
Bytom . u l. Gen. Zawadź 
kiego 5, te l. 48-29. '640g

MOTOR 23 — 30 K M  na ro 
pę „D e u tz " ku p im y . Za­
k ła d y  Przem ysłowe „ M I­
N E R A Ł " Częstochowa u l. 
N. M . Panny 22. Tel. 18-20.

7394d

PRASA odśrodkowa 30 ton 
do sprzedania. W iadomość: 
M ysłow ice, te l. 222-26. 3S51g

W ALC AR K Ę  nową do wa! 
cowania d ru tó w  sta lowych 
i  żelaznych na różne p ro ­
f i le  do sprzedania. Wlado 
mość: M ysłow ice tel. 222-26 

3653gSprzedaże

DOMY jednorodzinne przy 
tra m w a ju , w olne po ku p ­
nie sprzeda B iu ro  „W A ­
W E L " K ra kó w , GR O D ZKA 
n r  60. ■ 720Od

SAMOCHÓD 4 ton. „M a y ­
bach" na chodzie z p rzy ­
czepą i s iln ik ie m  zapaso­
w ym  sprzedam lub  zam ie­
nię na 15 tonów kę. Zg ło- 
szena te l. 210-49 . 7391d

K O M P LE T NOW OCZES­
NYCH M A S ZY N  do w yro  
bu skrzyń  w szelk ich ty ­
pów sprzedam. W iadomość 
K atow ice , S łowackiego 23 
„R e k o rd " . 7303d

Nauka i  Sztuka |

KORESPONDENCYJNE 
KURSY KSIĘGOW OŚCI.
In fo rm ac je : L u b lin  ¿kr 
poczt. 105. 4095d

B IL E T Y  w stępu — b lo k i 
garderobiane, b loczk i - asy- 
gnaty, paragony, dz ienn ik i 
podawcze, ks ięg i kontowe, 
notesy, p a m ię tn ik i, k ro m ­
k i  poleca: N akładow a In tro  
lig a to m ia  Opolska, Opole, 
Sebastiana 4. 3604g

KSIĘGOW OŚCI p rzeb itko  
w e j wyucza do ca łko w ite j 
pewności b ilansow ej. K a to ­
w ice P lebiscytow a 3 7011d

SAMOCHÓD osob. .,Chevro 
le t“  do sprzedania. W iado­
mość: M ysłow ice , te l 222-26 

3652g

M ie s z k a n ia

DW UPOKOJOW E m ieszka­
nie nowoczesne, poszukiwa 
ne. — B ie lsko  — zw ro t ko­
sztów rem ontu . O fe rty  Czy 
te ln ik  B ie lsko  pod „57“ .

7866*

SAMOCHÓD osobowy B u- 
ic k  8 c y lin d ro w y  1940 ro ­
czn ik  do sprzedania. O fe r­
ty  P A P  Poznań, M ie lżyń - 
sklego 8, n r  „4300", 73934

4-POKOJOWEGO mieszka- 
nia (ewent. 3) ko m fo rt, w  
K atow icach. poszukuję. 
Z w ro t kosztów. Zgłoszenia 

i pod .1948“  B iu ro  Ogłoszeń 
C zy te ln ik  K atow ice. S167g

P o k o j e

; POKÓJ z używ alnością k u  
| chn i, cen tra lne , Warszawa, 
j zam ienię dwa pokoje  kuch 
nia. * K a tow ice . O fe rty  1616 
Warszawa M arszałkowska 
3. rń. 5. 73974

Lokale handlowe

W CHORZOW IE i
| bn y  lo ka l b iu ro w y  
| jo w y , pa rte r lub  T 
• hala fabryczna 100 
j m e trów  kw ad ra tow y 
j raż na jedno auto.
: C zy te ln ik  K atow ice

potrze- 
3-poko- 
p ię tro . 
do 200 

ch i ga- 
O fe rty : 
„C zyn “ .

3666g

D Y N IĘ  Józefa, urodź. 1907, 
P obitno (Rzeszów) 1939 w  
w o jsku  w  Tu cho li, poszu­
k u je  żona Zo fia , k to k o l­
w ie k  w iedz ia łb y  o Jego lo ­
sie, lub  m ie jscu  pobytu  
proszony podać wiadom ość 
na adres: P ob itno  (Rzeszów) 
D yn ia  Zo fia . 3608g

U n ie w a ż n ie n ia

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ny  do kum en t w łasności ra 
dia na nazw isko Podgórska 
Olga. Podgórze, D uszn ik i 
Z d rty . T396d
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W szystko z ro b iły  p o d a tk i

Rekordy w wielkości formatu
p o b i ł y  p i s m a  b r y t y j s k i e

Do X IX  w ie ku  wszystkie dzien­
n ik i posiadały fo rm a t m ały, książ­
kow y. A le  gdy w  A n g lii w  1820 r.

Przegląd mody 
na ro k  1949

,Moda i Życie Praktyczne“
nr 1/85 (wi. 168)

wprowadzono podatek stem plow y 
od ilości arkuszy, a nie od ich 
w ie lkości, w y ro s ły  angielskie 
dz ienn ik i do n iebyw ałych rozm ia­
rów.

Na pierwszym  m ie jscu pod tym  
wzglądem znalazł się „T im es“ , 
k tó ry  w ydaw a ł jedyn ie  jeden a r­

kusz, ale ta k ie j w ie lkości, ja k ie j 
wym agał bieżący m ate ria ł. N u ­
m er „T im esa“  z dn ia 19 stycznia 
1820 ro k u  m ia ł 122 cen tym e try  
długości, a 60 cen tym etrów  sze­
rokości i  zaw iera ł około 150.000 
słów. B y ł to na jw iększy fo rm a t 
dziennika w  h is to r ii prasy.

Do dzis ia j pisma angielskie i  
am erykańskie odznaczają się . du­
żym  form atem , co spraw ia, że są 
bardzo niewygodne do czytania, 
zwłaszcza, że używ ają  także drob­
nych czcionek.

Może i Ty
jesteś siewcą gruźlicy? 
Idź na prześwietlenie!

Dziennika^
Wracamy do zagadkowego nakazu eksmisji

Katowiczanin Władysław Za­
porowski (Młyńska 11, m. 3), 
b. powstaniec, odznaczony K rzy  
żem Walecznych, nadesłał nam 
drugi z kolei list, któ ry przyta­
czamy bez zmian i komentarzy'- 

„Wiedząc, że pismo Wasze ota­
cza troskliw ą opieką pokrzywdzo­
nych, zwróciłem się niedawno do 
Redakcji z listem, w którym  wska­
zywałem na krzywdzącą mnie de­
cyzję katow ickiej K om is ji Kwate­
runkowej z 10 listopada br., naka­
zującą m i oddać pewnej inżyniero- 
wej dwa zajmowane przeze mnie 
legalnie od trzech lat, wyremonto­
wane własnym kosztem pokoje. Za-

Hiszpańscy piłkarze 
wygrywają we Francji
Paryż. Po raz pierwszy po wojnie 

gościł w ubiegłą niedzielę w  Pary­
żu hiszpański zespół p iłkarsk i A th - 
letico z Madrytu. Drużyna hiszpań­
ska w której grają by li reprezen­
tanci francuscy, bramkarz Domin­
go i  „Czarna perła“  Ben-Barek, 
rozegrała spotkanie z drużyną pa­
ryską Stade, Red Star na stadionie 
Colombes w  obecności 25 tys. w i­
dzów. Spotkanie nie stało na zbyt 
wysokim poziomie. Hiszpanie góro 
w a li lepszą techniką i zwyciężyli 
w  stosunku 2:0 (1:0).

*
Paryż. Ostatnia niedziela p iłka r­

ska we F rancji obfitowała w licz­
ne niespodzianki, do których 
można zaliczyć wysokie zwycięstwo 
Colmara nad Roubaix, M arsylii 
nad Racingiem oraz L ille  nad 
Reims. W ynik i przedstawiają się 
następująco: Colmar — Roubaix 
5:0, Tuluza — Nicea 3:0, Cannes — 
Sochaux 1:1, Sete — Metz 2:0, Nan­
cy — M ontpellier 4:3, M arsylia — 
Racing 3:0, L ille  — Reims 2:1, 
Strassburg — Rennes 3:0, Stade — 
St. Etienne 4:2.

Kpt. sportowy Wr. OZB klasyfikuje

Najlepsi bokserzy Dolnego Śląska
W rocław . K ap itan  zw iązkow y 

w rocław skiego OZB M iedzianow - 
sk i u s ta lił osta tn ią w  tym  roku  
lis tę  5 najlepszych bokserów D o l­
nego Śląska, k tó ra  przedstaw ia się 
następująco:

Waga musza: 1) Faska („P a fa - 
wag“ ), 2) Ż u raw sk i'(„S am orządo­
w iec“ ), 3) L in d n e r („Z ap łon “ ), 4) 
P rzyby łow sk i („Podchorążak“ ), 5) 
Sroczyński (ZM P „B u rza “ ).

Waga kogucia: 1) C zajkow ski 
(„P afaw ag“ ), 2) S y  m  p n o w  i c z 
(„G w a rd ia “ ), 3) Stelm ach („G ó r­
n ik “ ), 4) K u ro w s k i I  („Sam orzą­
dowiec“ ), 5) P rzyby lsk i („Podcho­
rążak“ ).

Waga p ió rkow a: 1) K u ro w sk i I I  
(„Sam orządowiec“ ), 2) Sztolc („P a­
faw ag“ ), 3) K a flo w s k i („G w a r­
d ia “ ), 4) K u ja w a  („P olon ia  — 
Świdnica), 5) D w ern ick i („P od­
chorążak“ ).

Waga lekka : 1) Szczepan („Pa­
faw ag“ ). 2) Sobko (ZM P „B u rza “ ), 
3) D om in iak („G ó rn ik “ ), 4) W ału- 
ga („Sam orządowiec“ ), 5) Popow- 
ski („P afaw ag“ ).

Waga pó łśrednla: 1) M achalak 
( „G ó rn ik “ ), 2) K oku rudz  („Z a ­
p łon “ ), 3) M iszczuk („Samorządo­
w iec“ ), 4) Kaczor (..Pafawag“ ), 5) 
Brzezicha („G w ard ia “ ).

Ä 9 e c . T r * . * » e m n s n S < T  a r s j

TLI Poznań-Dnia Swarząslz 7:1
Poznań. W zawodach zapaśni­

czych między mistrzem okręgu po­
znańskiego ZZK a swerzędz,ką „ l i ­
nią“ , pewne zwycięstwo odniosła 
drużyna ZZK w stosunku 7:1.

W ynik; techniczne były następu­
jące: (na pierwszym miejscu zawo­
dnicy ZZK): w w. koguciej — w 
pierwszej walce Porawski przegry­
wa przerzutem przez biodro w 2 
m inucie z Ciszewskim; w drugiej
walce Bancerek zwycięża n iesbo-. . .j_- „  „  , , . * czyk zwyc:ęza w 5 mmuc.e Szczu-dziewame na punkty Filipowicza; , .^ ■ I blewskiego.

w w. piórkowej — Kauch przerzu 
tem przez ramie kładzie na łopat­
k i w 6 minucie Prywatę; w w. lek 
kie j — Jakubowicz zwycięża na 
punkty M ielnika; w w. półśredniej 
— Mielczak zwycięża w 3 minucie 
przerzutem przez biodro Miszkiela; 
w w. średniej — Krawczyk kładzie 
w 10 minucie na łopatki F ir lika ; 
w w. półciężkiej — Jankowiak zwy 
ciężą na punkty mistrza okręgu 
W iciaka; w w. ciężkiej — Nowa-

Waga średnia: 1) H orboń („Sa­
m orządowiec“ ), 2) Sm yk („P a fa ­
wag“ ), 3) Dom ański („G w ard ia “ ), 
4) Polańczyk („P afaw ag“ ), 5) L i ­
tw in  („Podchorążak“ ).

Waga półciężka: 1) K ru p iń s k i 
(„P afaw ag“ ), 2)) U r b a n o w i c z  
(„G w ard ia “ ), 3) F iszer („Z ap łon“ ), 
4) Szeterlak („B u d o w la n i“ ), 5) Lep 
cżyński („O dra “ ).

Waga ciężka: 1) K lim e c k i („Z a ­
p łon “ ), 2) C iećw ierz („Sam orządo­
w iec“ ), 3) Pajdow ski („P afaw ag“ ), 
4) G ierga l („Podchorążak“ ), 5) 
Rom anów („Lu s trza nka “ ).

Drobiazgi
PIERW SZE ZG ŁO S ZE N IA  DO  

R A ID U  N A  M O NTE CARLO
Paryż. ’Tradycyjny raid samocho 

dowy dó Monte Carlo, k tó ry  wzno 
wiony będzie po raz pierwszy po 
wojnie w czasie od 24 do 30 stycz­
nia 1S49 r., wywołał duże zaintere­
sowanie kierowców. Organizator 
imprezy Międzynarodowy „Spor- 
ting Club“  otrzymał dotychczas 66 
zgłoszeń.

W ŁO SI KU PU JĄ  P IŁ K A R Z Y  
D U Ń S K IC H

Rzym, Włoska drużyna pierwsze] 
L ig i „Juventus“ , która kupiła p i ł­
karza duńskiego Hansena, pe rtrak­
tu je obecnie z reprezentacyjnym 
lewym łącznikiem Danii Praestem 
celem pozyskania go do swojego 
klubu.

M IĘ D ZY N A R O D O W Y  TURN IEJ  
SZACHOW Y W  N O W Y M  JORKU

Nowy Jork. W Nowym Jorku roz 
począł się międzynarodowy turn ie j 
szachowy.

W pierwszym dniu tu rn ie ju  b. 
m istrz świata -dr Euwe (Holandia) 
wygrał z Bisquiserem (Nowy Jork) 
N a jdcrf (Argentyna) pokonał Stei- 
nera Los Angeles), a Kashdan 
(Nowy Jork) wygrał z Denkeęem 
(Nowy Jork).

pytywałem wówczas, czym się kie­
rowała Komisja, aby mnie wyrugo­
wać wraz z żoną z mieszkania, 
zwłaszcza, że oboje pracujemy — 
żona w Związku Zawodowym, a ja 
w CHD, podczas gdy inżynierów® 
i je j mąż. nie pracują.

Dziękuję „Dziennikow i Zachod­
niemu“ , że zamieścił w  numerze z 
22 listopada moje zażalenie. Nieste­
ty, nie odniosło to skutku. Sprawa 
oparła się o instancję miarodajną, 
o Prezydium Woj.. Rady Narodo­
wej. Odwołanie moje do niego po­
parł Zarząd Koła katowickiego 
Związku Powstańców W ielkopol­
skich. którego jestem członkiem, 
przypominając w swym piśmie, że 
Wydział Kwaterunkowy przysłał mi 
nakaz eksmisyjny, nie doręczyw­
szy uprzednio odpowiedniej prawo­
mocnej decyzji, co było sprzeczne 
z postanowieniami dekretu z dnia 
21 grudnia 1945 r. o publicznej go­
spodarce loka lam i., Zarząd zwracał 
również uwagę na przedziwne dro­
gi, ja k im i inżynierowa dąży do 
zrealizowania swoich zamierzeń w 
celu wyrzucenia b. powstańca z je ­
go mieszkania.

W biurze Prezydium zapewniono 
mnie, że sprawa zostanie gruntow­
nie rozpatrzona i że nie nastąpi to 
prędko. Tymczasem, wbrew zapew- 
nieniom, w  tych dniach otrzymałem 
zaopatrzone w podpis nieczytelny 
pismo tegoż Prezydium 1. d. 
2813/VII/14/48 z dnia 15 grudnia br., 
a więc wydane w dniu rozpoczęcia 
się Kongresu Zjednoczeniowego i 
w  czasie nieobecności przewodni­
czącego WRN, posła Karola Tko- 
cza, k tó ry  wyjechał do stolicy w 
charakterze jednego z delegatów 
na Kongres. W piśmie Prezydium 
zawiadamia mnie, że „n ie  stw ier­
dziło jawnego naruszenia przepi­
sów dekretu o publicznej gospodar 
ce lokalami i kon tro li najmu z dnia 
21 grudnia 1945 (Dz. U. R. P. n r 4, 
poz. 27, rok 1946), wobec czego 
orzeczenie K om is ji Lokalowej jako 
niewadliwe podlega wykonaniu".

Nie ulega jednak wątpliwości, iż 
takie właśnie naruszenie przepisów 
wspomnianego- dekretu nastąpiło, 
albowiem: 1. Nie wolno było prze- 
kwaterowywać bez m ojej zgody 
żony i mnie, jako pracujących i 
posiadających prawo dó zajmowa­
nia mieszkania w Katowicach. 
2. Nie wolno było przydzielić na­
szych dwu pokoi inżynierowej, je­
ś li posiada ona trzypokojowe miesz 
kanie. 3. Inżynierowa nie złożyła w 
Oddziale Kwaterunkowym form al­
nego wniosku o przyznanie je j na­
szych pokoi. 4. Skoro Oddział K w a­
terunkowy jako I  instanpja nie 
otrzymał takiego wniosku i nie po­
wziął żadnej decyzji, Komisja L o ­
kalowa jako instancja I I  bez od­
wołania się stron do n ie j nie mogła 
ani rozpatrywać sprawy, ani przy­
dzielić pokoi.

Poza tym Komisja Lokalowa nie 
wzięła pod uwagę: dwu w iz ji lo­

kalnych, przeprowadzonych przez 
Komisję K on tro li Społecznej z ra ­
mienia M iejskie j Radj Narodowe., 
orzeczenia Kom isji Budowlanej Za­
rządu Miejskiego, prawomocnego 
przydziału, wydanego na moje na­
zwisko dnia 6 marca 1945 r., w yro­
ków sądowych i innych dokumen­
tów, dających m i pełne prawo do 
zajmowania pokoi, w których 
miósżkam dotychczas, a nie innych, 
faktu, iż żona i ja pracujemy, oko­
liczności, że na odnowienie tych 
pokoi wydałem z górą 100.000 zł.,

orąz szczegółu, że w r. 1945 powró­
ciłem na ui. M łyńską 11 na 
miejsce, w którym  mieszkałem do 
roku 1939.

Mam. nadzieję, że jeśli poczytne 
pismo Wasze u ła tw i m i — o co go­
rąco proszę — przedstawienie tych 
przeoczeń Prezydium WRN, to zre­
w idu je  ono, Zwłaszcza w obecności 
posła Karola Tkocza, stanowisko, 
zajęte w  piśmie z 15 grudnia br., 
naprawiając w terf sposób ciężką 
krzywdę, jaka żonę i  mnie spot­
kała“ .

Skutki niedbalstwa
„W  Waszym poczytnym  piśm ie 

ukazała się 15 bm. wzm ianka, że 
Zarząd M ie jsk i w  Ż yw cu czyni 
w  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztu­
k i staran ia ó uzyskanie k redy tów  
na rem ont zniszczonego dzia ła­
n iam i w o jennym i, pochodzącego 
z X V I I  w. zabytkowego budynku 
poklasztornego, pragnąc w  n im  
otw orzyć muzeum, — pisze jeden 
z m ieszkańców tego m iasta. — 
Jest to wiadomość pocieszająca, 
zachodzi jednak obawa, że zanim  
stara budow la zostanie odrem on­
towana, rozpadnie się w  gruzy. 
Z na jdu je  się ona w  pożałowania 
godnym  stanie nie ty le  w  następ­
stw ie dzia łań w ojennych, ile  nied 
ba lstw a m ie jsk ich  czynn ików  k ie  
row niczych.

W r. 1945, k iedy  znajdowała się 
jeszcze w  stanie m ożliw ym , w y ­
starczyłoby pokryć  je j dach papą. 
Można było  także sprowadzić z 
lasu m ie jskiego trochę drzewa na 
napraw ien ie  dachu. N iestety, 
choć i  w  Ż yw cu panuje po w o j­
nie głód m ieszkaniowy, skończy­
ło  się na d ług ich  naradach i  na 
prze lew an iu  z pustego w  próżne, 
ale n ie  zrob iono niczego w  celu 
napraw ien ia  budynku.

Jego m ieszkańcy w n ieś li do Za­
rządu M ie jskiego podanie, by  pod 
wyższył czynsze dzierżawną i w  
zam ian p o k ry ł dach papą. W  od­
pow iedzi zezwolono w span ia ło­
m yśln ie  petentom  . . .  pokryć dach 
bu do w li papą we w łasnym  za­
kresie. Ponieważ ludzie  ei z t r u ­
dem zarabia ją  na u trzym an ie  
własne i  swoich rodzin, śkąd m ie li 
wziąć pieniądze na napraw ienie 
dachu?

W ta k i to sposób zaniedbano 
przeprowadzić m a ły  rem ont, a te­
raz trzeba będzie rob ić  rem ont 
w ie lk i, o ile  —  ja k  wspom niałem  
— budynek przedtem  się n ie  za­
w a li. K toś ponosi odpow iedzial­
ność za ta k i stan rzeczy. Trzeba 
to w y jaśn ić  publiczn ie  i zapukać 
do serc członków  Zarządu M ie j­
skiego, by  zobaczyli na własne 
óćzy, ja k  p rzy  z im owych opa­
dach śnieżnych w yg ląda dach te ­
go bu dynku  od s trony s trychu “ .

Zwracamy się do żywićckich
władz miejskich, by zabezpieczy­

ły  tymczasowo zabytek z X V II  
stulecia przed dalszym działa­
niem niszczących wpływów at­
mosferycznych i  aby udzie liły  
wyjaśnień w sprawie, poruszonej 
przez autora listu.

lito winien ?
tak„C zyte ln ik  z Popielowa“  

zwraca się do nas'- 
„Już  od dawna jestem  abonen­

tem  popularnego „D z ienn ika  Za­
chodniego“ . C złow iek zżył się z 
n im , ja ko  z pismem, ta k  potrzeb­
nym  i pożytecznym  dla nas, p ra ­
cujących. Ponieważ jednak ta k  
jest muszę w yra z ić  żal, że dostar 
czanie „D z ienn ika “  do w iosek 
jest zorganizowane n iedokładnie. 
M im o, że zawsze uiszczam w  te r­
m in ie  abonament, od 27 listopada 
o trzym u ję  gazety n ieregularn ie . 
Przychodzą one nie  raz „h u rte m “  
po ca ło tygodn iow ej przerw ie . 
Proszę o zbadanie us te rk i i  zapo­
bieżenie je j na przyszłość. D la ­
czego „D z ie n n ik “  n iek iedy  nie  
podaje p rogram u rad iowego?“  

Pierwszą z poruszonych przez 
autora lis tu  spraw przekazaliśmy 
do zbadania naszemu Wydziało­
w i Kolportażu. O wynikach do­
chodzeń jeszcze napiszemy. Jeśli 
zaś chodzi o niezamieszczanie 
niekiedy programów radiowych, 
nie ponosimy za to w iny. Gdy 
nie otrzymujemy ich na czas od 
Wydziału Programowego Roz­
głośni Ś ląskiej Polskiego Radia 
w Katowicach, a zdarza się to 
niestety dość często, nie jesteśmy 
w stanie drukować ich. Na nasze 
liczne interwencje wspomniany 
Wydział przeważnie wyjaśnia, 11 
sam otrzymuje późno programy 
z Warszawy.

S zk o le n ie  fach o w có w  
w S ło w a c ji

Praga (kw). W bieżącym okreaio 
zimowym w Słowacji ma być zor­
ganizowanych 700 specjalnych k u r­
sów, których zadaniem będzie ezko 
lenie fachowców dla różnych dzie­
dzin przemysłu i budownictwa. 
Jest to  część akc ji szkolenia kadr 
technicznych w  ramach planu 5-let 
niego.

Leopold  W e lte n  , a d a p ta c ja  — S. T .

*> o f kończone rofe
„Czekam jutro, g. 8, cafe Esplanada“

Tej nocy, przed zaśnięciem James długo 
rozmyślał o organicznej odrębności pomiędzy 
zwykłym seelsmanem, a synem zamożnego 
eksportera, o zachęcających spojrzeniach 
pięknej Emmy, a wreszcie uprzytomnił sobie 
z niemiłą dozą satysfakcji, że jego nowa zna­
joma pisała powyższych kilka słów w toale­
cie wagonu I I I  klasy.

Następnego wieczora p ił z Emmą whisky, 
tańczył z nią w wytwornym lokalu, gdzie 
mieli wstęp tylko ubrani gentlemani high 
life ‘u oraz obiecywał olśnionej partnerce, że 
uczyni wszystko, aby zapoznać ją z życiem 
eleganckiego świata.

Po północy, Emma przyciskając się czule 
do Jamesa wyszeptała namiętnie jedno słowo:

— Słodki. ..
Wtedy dopiero James zrozumiał, że przy­

miotnik „słodki“  nie zawsze oznacza wyraz 
„piękny“ i że najczęściej łączy się z pojęciem: 
bogaty.

Dni jakie nastąpiły po tym zdarzeniu po­
płynęły rwącym nurtem potoku. Młody Stirt 
odnalazł cel życia, a zarazem środek prowa­
dzący do celu. Oby wyobrażenia ściśle pokry­
wały się z wizerunkiem Washingtona, a ści­

ślej mówiąc — z podłużnym czarno-zielonym 
biletem, ochrzczonym magicznym słowem: 
dolar. Tym chciwiej pochłaniał teraz James 
amerykańskie legendy o miliarderach mr. 
Rockefellerze i mr. W. J. Hearst‘cie, którzy 
jako chłopcy sprzedawali na ulicy gazety, za­
pałki i  za 2 centy czyścili buty przechodniom. 
Owe lansowane przez prasę i literaturę poda­
nia o zawrotnej karierze ulicznych kolporte­
rów oddziałały w taki sposób na naiwnego 
Jamesa, że zapragnął zostać gazeciarzem 
i cierpieć nawet niedostatek, aby tym pew­
niej kroczyć po Wytkniętej drodze kariery. 
Rodzina — rozumował Stort — krępuje ruchy, 
narzuca określony tryb życia, kształtuje wa­
runki i w rezultacie wytwarza coś w rodzaju 
szyn, po których człowiek posuwa się w przy­
szłość — powoli i jednostajnie. Podobne o- 
graniczenie możliwości — rzecz jasna — nie 
mogło zadowolić żądnego milionów Jamesa.

James posiadał liczne upodobania. Lubił 
na przykład jeździć po mieście taksówką 
i rozmyślać. Cichy warkot motoru oraz mo­
notonne kołysanie wozu najbardziej sprzyja­
ły  rozważaniom. Niejednokrotnie atoli zda­
rzało się, że z zadumy budziły młodego ma­
rzyciela donośne głosy kolporterów, wykrzy­
kujących tytu ły pism:

— New York Herald!
— Tribune!
— Sun!!!
Przyszły milioner przyglądał się wówczas 

z zaciekawieniem gazeciarzom, W myśli prze­
powiadał im świetną przyszłość, a nawet wy­
obrażał sobie ich twarze za lat 30 jako po­
ważne oblicza businessmanów z marsem na 
czole.

Po jednej z takich wycieczek James wró­
cił na obiad zamyślony i chmurny. Gdy mat­
ka postawiła przed nim kotlet cielęcy z zielo­
nym groszkiem, James zamiast jeść, odsunął 
gwałtownie talerz i krzyknął:

— Mam tego dosyć!!!!
Matka przestraszyła się nie na żarty. Ale 

ojciec, mr. Stirt starszy nie zwykł był przej­
mować się niczym i nie tracił nigdy równo­
wagi, toteż spojrzał tylko na Syna i odłożył 
widelec.

Jedynak uciekł do swojego pokoju, zam­
knął, się na klucz i leżąc na łóżku, rozmyślał 
o milionach i o żmudnej, a niewiadomej dro­
dze jaka do nich wiedzie. Dopiero po dwóch 
godzinach odpowiedział na natarczywe stu­
kanie matki, dał się przebłagać i zjadł łap­
czywie odgrzany kotlet z zielonym groszkiem 
oraz kompot z ananasów.

A toli W ciągu następnych dni mr. Stirt 
starszy z twarzą rozjaśnioną pogodnym u- 
śmiechem sytego szefa biura i człowieka so­
lidnego przyglądał się często synowi i nic nie 
mówił. Dopiero któregoś wieczora, gdy byli

sami (matka wyjechała na kurację w góry), 
niespodziewanie zapytał Jamesa:

— Coś jest nie w porządku, hę?
— Nic — odburknął James.
— Może jakaś przykrość? — badał w dal­

szym ciągu ojciec, a jego syty uśmieszek ani 
na chwilę nie schodził z oblicza.

— Nie.
— A może dziewczynka?
—Nie!

— W takim razie co, do stu diabłów? —  
rozzłościł się mr. Stirt i wyrżnął pięścią W 
stół. Uśmieszek ukrył się gdzieś za szerokim 
ojcowskim halstuchem.

— Kopalnia złota!!! — głośniej jeszcz« 
krzyknął syn.

— Jeszcze co? — zapytał już ciszej rat- 
Stirt, a syty uśmieszek zabarwiony nieco iro* 
nią znowu zagościł na jego obliczu.

— Własny pałac i aktorki z „Nightu“ <§o 
Wyboru — poważnie odrzekł James.

— To mało — zakończył rozmowę ojci«c 
i błogo uśmiechnięty zabrał się do czytania 
gazety.

Na tym oczywiście rozmowa się urwała, 
ale zarówno ojciec jak syn doskonale zdawali 
sobie sprawę, że tematu nie wyczerpali. Nb 
drugi dzień, gdy się spotkali przy obiedzie, 
ojciec poklepał Jamesa po ramieniu i spytał 
dobrodusznie:

— No, jak tam kopalnia złota?
— Chcę . . .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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